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Wydanie elektroniczne

O książ­ce
 Na­zy­wa się Alex Wolff; Niem­cy zna­ją go jako agen­ta o kryp­to­ni­mie Sfinks. La­tem 1942 roku przy­by­wa do Ka­iru wy­po­sa­żo­ny w śmier­cio­no­śny be­du­iń­ski kin­dżał, na­daj­nik ra­dio­wy i eg­zem­plarz „Re­be­ki” Da­ph­ne du Mau­rier, któ­rym po­słu­gu­je się do szy­fro­wa­nia mel­dun­ków. Za­da­niem Wolf­fa jest zdo­by­cie in­for­ma­cji o ru­chach wojsk i stra­te­gicz­nych pla­nach alian­tów w Afry­ce oraz prze­ka­za­nie ich do szta­bu mar­szał­ka Rom­m­la. Prze­ciw­ni­ka­mi Sfink­sa są ma­jor Wil­liam Van­dam, ofi­cer bry­tyj­skie­go wy­wia­du, i pięk­na pro­sty­tut­ka Ele­na Fon­ta­na. W chwi­li, gdy do To­bru­ku wkra­cza­ją nie­miec­kie dy­wi­zje pan­cer­ne, a nie­bo nad Ka­irem prze­sła­nia­ją dymy od po­śpiesz­nie pa­lo­nych taj­nych do­ku­men­tów, Van­dam i Wolff to­czą śmier­tel­ny po­je­dy­nek, któ­re­go staw­ką są losy ca­łej woj­ny…

KEN FOL­LETT
 Świa­to­wej sła­wy pi­sarz bry­tyj­ski, uro­dzo­ny w Wa­lii w 1949. Po ukoń­cze­niu stu­diów fi­lo­zo­ficz­nych na Uni­ver­si­ty Col­le­ge w Lon­dy­nie pod­jął pra­cę jako re­por­ter w ma­łej ga­ze­cie. Pu­bli­ko­wał po­wie­ści sen­sa­cyj­ne pod pseu­do­ni­mem. Je­de­na­sta z ko­lei, Igła, wy­da­na w 1978, przy­nio­sła mu świa­to­wą sła­wę. Ko­lej­ne ty­tu­ły, m.in. Klucz do Re­be­ki, Trze­ci bliź­niak, Za­bój­cza pa­mięć, Lot Ćmy, Za­mieć, Świat bez koń­ca, Upa­dek gi­gan­tów oraz naj­now­sza Zima świa­ta, utrwa­li­ły jego po­zy­cję jako au­to­ra be­st­sel­le­rów i przy­spo­rzy­ły mu mi­lio­ny czy­tel­ni­ków na ca­łym świe­cie. Choć książ­ki od­wo­łu­ją­ce się do wy­da­rzeń z okre­su II woj­ny świa­to­wej do­mi­nu­ją w jego twór­czo­ści, nadal za swo­ją naj­waż­niej­szą po­wieść uwa­ża Fi­la­ry Zie­mi z 1989 roku – sagę hi­sto­rycz­ną na­pi­sa­ną pod wpły­wem za­in­te­re­so­wa­nia śre­dnio­wie­czem. Do­ro­bek li­te­rac­ki Fol­let­ta był nie­jed­no­krot­nie przed­mio­tem za­in­te­re­so­wa­nia twór­ców fil­mo­wych. Na pod­sta­wie Igły po­wstał film z Do­nal­dem Su­ther­lan­dem w ty­tu­ło­wej roli nie­miec­kie­go szpie­ga. Na mały ekran prze­nie­sio­no Lwy Pan­szi­ru, Klucz do Re­be­ki, Na skrzy­dłach or­łów, Za­mieć, Trze­cie­go bliź­nia­ka oraz Fi­la­ry Zie­mi.
 www.ken-fol­lett.com
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	Przypisy

Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
 De­dy­ku­ję Ro­bin McGib­bon

Nasz szpieg w Ka­irze to naj­więk­szy bo­ha­ter ze wszyst­kich
 Er­win Rom­mel, wrze­sień 1942 r.
 (cy­tat z wy­po­wie­dzi An­tho­ny’ego
 Care Brow­na w Bo­dy­gu­ard of Lies)
Część pierwsza
Tobruk
1
Ostat­ni wiel­błąd padł w po­łu­dnie.
 Był to pię­cio­let­ni bia­ły sa­miec, któ­re­go ku­pił w Dża­lu, naj­młod­szy i naj­sil­niej­szy z ca­łej trój­ki zwie­rząt, a tak­że naj­mniej zło­śli­wy: lu­bił to by­dlę, o ile w ogó­le moż­na lu­bić wiel­błą­da, to zna­czy nie zno­sił go tyl­ko umiar­ko­wa­nie.
 Wspię­li się na za­wietrz­ne zbo­cze nie­wiel­kie­go wzgó­rza – czło­wiek i wiel­błąd za­nu­rza­ją­cy w syp­kim pia­sku wiel­kie, nie­zgrab­ne sto­py – i za­trzy­ma­li na szczy­cie. Pa­trzy­li przed sie­bie, wi­dząc tyl­ko ko­lej­ny pa­gó­rek do po­ko­na­nia, a za nim ty­sią­ce na­stęp­nych. Być może ten wi­dok spra­wił, że wiel­błą­da opu­ści­ły reszt­ki sił. Nogi ugię­ły się pod nim – naj­pierw przed­nie, po­tem tyl­ne. Spo­czął na wierz­choł­ku jak sta­tua, wpa­tru­jąc się w bez­lud­ną pu­sty­nię z obo­jęt­no­ścią umie­ra­nia.
 Męż­czy­zna szarp­nął zwie­rzę za sznur prze­wle­czo­ny przez chra­py. Gło­wa zwie­rzę­cia pod­da­ła się, szy­ja wy­cią­gnę­ła, ale nie wsta­ło. Męż­czy­zna ob­szedł wiel­błą­da do­oko­ła i kop­nął go z ca­łej siły od tyłu, trzy – lub czte­ro­krot­nie. Po­tem wy­jął spi­cza­sty, ostry jak brzy­twa be­du­iń­ski kin­dżał i dźgnął zwie­rzę w zad. Z rany po­pły­nę­ła krew, ale wiel­błąd na­wet nie drgnął.
 Męż­czy­zna wie­dział, co się sta­ło: po pro­stu mię­śnie zwie­rzę­cia, po­zba­wio­ne od daw­na po­kar­mu, zwy­czaj­nie od­mó­wi­ły po­słu­szeń­stwa, ni­czym sil­nik, gdy wy­czer­pie się pa­li­wo. Wi­dział już wie­le razy, jak wiel­błą­dy pa­da­ły w ten spo­sób na obrze­żach oazy, oto­czo­ne ży­cio­daj­ną zie­le­nią, na któ­rą pa­trzy­ły obo­jęt­nie, bo nie mia­ły już sił, żeby jeść.
 Miał jesz­cze w za­na­drzu dwie sztucz­ki. Jed­na po­le­ga­ła na tym, by na­lać wiel­błą­do­wi w noz­drza wody, aż się za­chły­śnie; dru­ga – na roz­pa­le­niu ognia pod jego za­dem. Nie­ste­ty nie miał ani zbęd­nej wody, ani drew­na na opał, żeby po­pró­bo­wać któ­rej­kol­wiek z tych me­tod, a poza tym i tak żad­nej z nich nie da­wał więk­szych szans po­wo­dze­nia.
 Tak czy owak, pora się za­trzy­mać. Słoń­ce sta­ło wy­so­ko i pa­li­ło wście­kle. Za­czę­ło się wła­śnie dłu­gie sa­ha­ryj­skie lato; w po­łu­dnie tem­pe­ra­tu­ra doj­dzie do 43oC w cie­niu.
 Nie zdej­mu­jąc ju­ków z wiel­błą­da męż­czy­zna otwo­rzył jed­ną z sakw i wy­cią­gnął na­miot. Ro­zej­rzał się jesz­cze raz, lecz w za­się­gu wzro­ku nie zna­lazł ani ka­wał­ka cie­nia, żad­nej osło­ny; brak było do­bre­go miej­sca na obo­zo­wi­sko. Roz­bił na­miot przy zdy­cha­ją­cym wiel­błą­dzie, na szczy­cie pa­gór­ka.
 Usiadł po tu­rec­ku pod otwar­tą połą na­mio­tu, żeby so­bie zro­bić her­ba­ty. Wy­rów­nał w pia­sku mały kwa­drat, uło­żył parę cen­nych pa­ty­ków w pi­ra­mid­kę i roz­pa­lił ogień. Kie­dy woda za­wrza­ła, za­pa­rzył her­ba­tę na spo­sób be­du­iń­ski: lał ją z im­bry­ka do kub­ka, sło­dził i wle­wał z po­wro­tem kil­ka razy. Tak otrzy­ma­ny na­par, bar­dzo moc­ny i słod­ki jak ule­pek, był naj­bar­dziej krze­pią­cym na­po­jem na świe­cie.
 Po­tem żuł dak­ty­le, pa­trzył, jak wiel­błąd zdy­cha, i cze­kał, aż słoń­ce opu­ści się ni­żej. Jego spo­kój wy­ni­kał z wie­lo­dnio­wej za­pra­wy. Prze­był dłu­gą dro­gę pu­sty­nią, po­nad ty­siąc sie­dem­set ki­lo­me­trów. Dwa mie­sią­ce temu wy­ru­szył z Al-Agaj­li na śród­ziem­no­mor­skim wy­brze­żu Li­bii i przez osiem­set ki­lo­me­trów zmie­rzał na po­łu­dnie, mi­nął Dża­lu i Ku­frę i do­tarł do pu­styn­ne­go ser­ca Sa­ha­ry. Tu­taj skrę­cił na wschód i nie za­uwa­żo­ny prze­kro­czył gra­ni­cę Egip­tu. Prze­był bez­lud­ne ha­ma­dy Pu­sty­ni za­chod­niej i skie­ro­wał się na pół­noc opo­dal Al-Char­gi. Te­raz był już nie­da­le­ko swo­je­go punk­tu do­ce­lo­we­go. Znał pu­sty­nię, ale bał się jej – wszy­scy mą­drzy lu­dzie się jej boją, na­wet Be­du­ini, któ­rzy spę­dza­ją na niej całe ży­cie. Jed­nak nie do­pu­ścił nig­dy, by ten lęk nim za­wład­nął, by ode­brał mu siłę du­cha. Ka­ta­stro­fy zda­rza­ją się za­wsze: po­mył­ki w na­wi­ga­cji, któ­re spra­wia­ją, że mija się stud­nię o kil­ka mil; prze­cie­ka­ją­ce albo roz­dar­te bu­kła­ki na wodę; wiel­błą­dy na po­zór w peł­ni sił, pa­da­ją­ce po kil­ku dniach mar­szu. Je­dy­ne, co moż­na zro­bić, to po­wie­dzieć so­bie: in­szal­lah – Bóg tak chciał.
 Wresz­cie słoń­ce za­czę­ło chy­lić się ku za­cho­do­wi. Męż­czy­zna po­pa­trzył na wiel­błą­dzie juki za­sta­na­wia­jąc się, ile z tego bę­dzie w sta­nie udźwi­gnąć. Były tam trzy małe eu­ro­pej­skie wa­liz­ki, dwie cięż­kie i jed­na lek­ka, ale wszyst­kie waż­ne. Była też mała tor­ba z odzie­żą, sek­stans, mapy, je­dze­nie i po­jem­nik z wodą. Za dużo tego: bę­dzie mu­siał zo­sta­wić na­miot, ze­staw do pa­rze­nia her­ba­ty, ta­bli­ce na­wi­ga­cyj­ne i sio­dło.
 Zwią­zał wa­liz­ki, odzież, je­dze­nie i sek­stans w je­den to­bół, owi­nął płach­tą i zro­bił z tego coś w ro­dza­ju ple­ca­ka; bu­kłak z ko­ziej skó­ry dyn­dał mu u szyi.
 To był cięż­ki ła­du­nek.
 Trzy mie­sią­ce temu niósł­by go bez tru­du przez cały dzień, a wie­czo­rem ro­ze­grał­by jesz­cze mecz te­ni­so­wy – był sil­nym męż­czy­zną; pu­sty­nia osła­bi­ła go jed­nak. W brzu­chu miał tyl­ko wodę, skó­rę w stru­pach i stra­cił z dzie­sięć-dwa­na­ście kilo. Bez wiel­błą­da da­le­ko nie zaj­dzie.
 Z kom­pa­sem w ręku ru­szył przed sie­bie.
 Trzy­mał się ści­śle azy­mu­tu, nie ule­gał po­ku­sie omi­ja­nia wznie­sień, bo przez te ostat­nie mile ob­li­czał swo­ją po­zy­cję wy­łącz­nie we­dług kom­pa­su i po­ko­na­ne­go dy­stan­su, więc na­wet drob­ny błąd mógł spra­wić, że mi­nie się z ce­lem o śmier­cio­no­śne pa­rę­set me­trów. Szedł po­wol­nym, dłu­gim kro­kiem. Opróż­nił umysł z na­dziei i obaw, skon­cen­tro­wał się na igle kom­pa­su i na pia­sku. Zdo­łał za­po­mnieć o bo­lą­cym, wy­cień­czo­nym cie­le i sta­wiał jed­ną sto­pę przed dru­gą ma­chi­nal­nie, nie my­śląc o ni­czym.
 Upał dnia prze­szedł w chłód wie­czo­ru. Bu­kłak z wodą co­raz mniej ob­cią­żał mu kark, bo jego za­war­to­ści wciąż uby­wa­ło: zu­ży­wał trzy li­try dzien­nie i wie­dział, że na na­stęp­ny dzień już mu nie wy­star­czy. Nad jego gło­wą prze­le­cia­ło z ha­ła­śli­wym pi­skiem stad­ko pta­ków. Pod­niósł wzrok, osła­nia­jąc oczy dło­nią, i roz­po­znał ste­pów­ki prąż­ko­wa­ne, pu­styn­ne pta­ki przy­po­mi­na­ją­ce bru­nat­ne tur­kaw­ki, co­dzien­nie rano i wie­czo­rem gro­ma­dzą­ce się przy wo­do­po­jach. Zmie­rza­ły w tym sa­mym kie­run­ku co on, a to ozna­cza­ło, że jest na do­brej dro­dze; wie­dział jed­nak, że pta­ki po­tra­fią wę­dro­wać do wody na­wet osiem­dzie­siąt ki­lo­me­trów, więc ich wi­dok nie przy­niósł mu otu­chy.
 Ochło­dzi­ło się, nad ho­ry­zon­tem ze­bra­ły się chmu­ry. Słoń­ce zni­ży­ło się i zmie­ni­ło w wiel­ki żół­ty ba­lon. Po chwi­li na fio­le­to­wym nie­bie uka­zał się bia­ły księ­życ.
 Trze­ba się za­trzy­mać, po­my­ślał. Nikt nie da rady iść całą noc. Ale nie miał na­mio­tu, koca, ryżu ani her­ba­ty. I był pe­wien, że do stud­ni już nie­da­le­ko: z jego ob­li­czeń wy­ni­ka­ło, że jest tuż-tuż.
 Szedł więc da­lej, ale spo­kój za­czął go opusz­czać. Po­sta­wił prze­ciw­ko bez­li­to­snej pu­sty­ni wszyst­kie siły i całe swo­je do­świad­cze­nie, jed­nak wy­glą­da­ło na to, że to ona weź­mie górę. Po­my­ślał jesz­cze raz o wiel­błą­dzie, któ­re­go zo­sta­wił z tyłu, o tym, jak le­żał na wzgó­rzu, w spo­ko­ju cze­ka­jąc na śmierć. Po­my­ślał, że on sam tak cze­kać nie bę­dzie. Kie­dy śmierć sta­nie się nie­unik­nio­na, wy­ru­szy jej na­prze­ciw. Nie dla nie­go go­dzi­ny cier­pień – to po­ni­żej jego god­no­ści. Ma prze­cież nóż.
 Ale ta myśl na­peł­ni­ła go roz­pa­czą. Księ­życ za­szedł, jed­nak noc­ne nie­bo wciąż roz­świe­tla­ły gwiaz­dy. Zo­ba­czył w od­da­li mat­kę, któ­ra mó­wi­ła: „Prze­cież cię ostrze­ga­łam!”. Sły­szał z da­le­ka po­ciąg, dud­nią­cy jak jego ser­ce. Na­gle po­czuł za­pach pie­czo­ne­go ja­gnię­cia. Wy­szedł zza kra­wę­dzi wznie­sie­nia i zo­ba­czył czer­wo­ną po­świa­tę ogni­ska, na któ­rym pie­kło się mię­so, a obok chło­pa­ka ogry­za­ją­ce­go ko­ści. Wo­kół ognia stał krąg na­mio­tów, spę­ta­ne wiel­błą­dy sku­ba­ły kol­cza­ste za­ro­śla, w głę­bi wi­dać było stud­nię. Wszedł w ten omam.
 Lu­dzie ze snu po­pa­trzy­li na nie­go ze zdzi­wie­niem. Je­den z nich, wy­so­ki męż­czy­zna, wstał i coś po­wie­dział. Po­dróż­ny się­gnął ręką do za­wo­ju how­li i od­wi­nął go, by od­sło­nić twarz.
 Wy­so­ki męż­czy­zna po­stą­pił krok do przo­du i za­wo­łał:
 – Bra­cie!
 Po­dróż­ny zro­zu­miał wresz­cie, że to nie złu­dze­nie, uśmiech­nął się sła­bo i ze­mdlał.
 Kie­dy się ock­nął, znów przez chwi­lę był chłop­cem, a całe do­ro­słe ży­cie sta­ło się snem.
 Ktoś trą­cał go w ra­mię i mó­wił w ję­zy­ku pu­sty­ni: „Wsta­waj, Ach­me­dzie”. Nikt od lat nie mó­wił do nie­go „Ach­me­dzie”. Uświa­do­mił so­bie, że jest okry­ty szorst­kim ple­dem, leży na chłod­nym pia­sku, a gło­wę ma owi­nię­tą how­li. Otwo­rzył oczy i zo­ba­czył wspa­nia­ły wschód słoń­ca: jak­by po­zio­ma tę­cza roz­cią­ga­ła się nad pła­skim czar­nym ho­ry­zon­tem. Lo­do­wa­ty po­ran­ny wiatr po­wiał mu w twarz i w tym mo­men­cie znów prze­żył cały nie­po­kój i lęk pięt­na­sto­lat­ka, któ­rym był kie­dyś.
 Czuł się wte­dy zu­peł­nie za­gu­bio­ny – wte­dy, gdy po raz pierw­szy obu­dził się na pu­sty­ni. Po­my­ślał: „Mój oj­ciec nie żyje” – a po­tem: „Mam no­we­go ojca”. Przez gło­wę prze­mknę­ły mu uryw­ki wer­se­tów Ko­ra­nu, prze­mie­sza­ne z frag­men­ta­mi chrze­ści­jań­skie­go Cre­do, któ­re­go na­uczy­ła go po­ta­jem­nie mat­ka po nie­miec­ku. Pa­mię­tał ostry ból ob­rze­za­nia, po któ­rym na­stą­pi­ła owa­cja i strza­ły na wi­wat – męż­czyź­ni gra­tu­lo­wa­li mu w ten spo­sób, że stał się jed­nym z nich. Po­tem była dłu­ga po­dróż po­cią­giem przez pu­sty­nię, za­sta­na­wia­nie się, jacy oka­żą się jego pu­styn­ni bra­cia i czy będą gar­dzić jego bia­łą skó­rą i miej­ski­mi na­wy­ka­mi. Kie­dy wy­szedł ze sta­cji ko­le­jo­wej, zo­ba­czył dwóch Ara­bów, któ­rzy sie­dzie­li obok swo­ich wiel­błą­dów na za­ku­rzo­nym pla­cu przed dwor­cem, spo­wi­ci od stóp do głów w tra­dy­cyj­ne bur­nu­sy. Ich czar­ne nie­prze­nik­nio­ne oczy wy­zie­ra­ły przez nie­wiel­kie szpa­ry w how­li. Za­bra­li go ze sobą do oazy, ale tam nikt się do nie­go nie od­zy­wał, po­ro­zu­mie­wa­no się z nim tyl­ko na migi. Wie­czo­rem uświa­do­mił so­bie, że w oa­zie nie ma to­a­let, co wpra­wi­ło go w wiel­kie za­kło­po­ta­nie. Kie­dy w koń­cu mu­siał o to za­py­tać, za­pa­dła chwi­la ci­szy, a po­tem wszy­scy wy­buch­nę­li śmie­chem. Jak się oka­za­ło, my­śle­li, że nie zna ich ję­zy­ka, więc po­ro­zu­mie­wa­li się z nim na migi, a te­raz, kie­dy za­py­tał o to­a­le­tę, użył dzie­cin­ne­go okre­śle­nia, co roz­śmie­szy­ło ich do­dat­ko­wo. W koń­cu ktoś mu wy­ja­śnił, że trze­ba od­da­lić się ka­wa­łek od krę­gu na­mio­tów i kuc­nąć w pia­sku. Póź­niej nie bał się już tak bar­dzo, bo choć byli to twar­dzi męż­czyź­ni, oka­za­li się życz­li­wi.
 Te wszyst­kie my­śli prze­bie­ga­ły mu przez gło­wę, gdy oglą­dał swój pierw­szy wschód słoń­ca na pu­sty­ni, i po­wró­ci­ły te­raz, dwa­dzie­ścia lat póź­niej, bo­le­śnie świe­że, wraz ze sło­wa­mi „Wsta­waj, Ach­me­dzie”.
 Usiadł gwał­tow­nie, wspo­mnie­nia roz­wia­ły się jak po­ran­ne mgły. Prze­był pu­sty­nię z waż­ną mi­sją. Od­na­lazł stud­nię i nie było to uro­je­nie: za­stał tu swo­ich przy­rod­nich bra­ci, jak za­wsze o tej po­rze roku. Za­słabł z wy­czer­pa­nia, ale oni owi­nę­li go ko­ca­mi i dali mu się wy­spać przy ogni­sku. Po­czuł ukłu­cie pa­ni­ki na myśl o swo­im cen­nym ła­dun­ku: czy do­niósł go tu­taj? – za­raz jed­nak zo­ba­czył swo­je ba­ga­że, sta­ran­nie uło­żo­ne koło nóg.
 Obok nie­go sie­dział w kuc­ki Izma­il. Jak za­wsze: kie­dy obaj chłop­cy spę­dzi­li cały rok na pu­sty­ni, Izma­il wsta­wał rano pierw­szy. Te­raz po­wie­dział:
 – Coś cię gnę­bi, bra­cie.
 – Woj­na – kiw­nął gło­wą Ach­med.
 Izma­il po­dał mu małą in­kru­sto­wa­ną mi­secz­kę z wodą. Ach­med za­nu­rzył pal­ce i prze­mył so­bie oczy. Izma­il od­szedł.
 Ach­med wstał i mil­czą­ca ko­bie­ta po­da­ła mu her­ba­tę. Wziął ją bez sło­wa po­dzię­ki i wy­pił szyb­ko, a po­tem zjadł tro­chę go­to­wa­ne­go ryżu na zim­no. Wo­kół nie­go trwa­ła nie­spiesz­na obo­zo­wa krzą­ta­ni­na. Od­niósł wra­że­nie, że temu odła­mo­wi jego ro­dzi­ny wciąż do­brze się po­wo­dzi: wi­dać było tro­chę służ­by, dużo dzie­ci i po­nad dwa­dzie­ścia wiel­błą­dów. Owce, krę­cą­ce się w po­bli­żu, to tyl­ko część sta­da – resz­ta pa­sie się pew­nie parę ki­lo­me­trów da­lej. I na pew­no jest wię­cej wiel­błą­dów, ale roz­ła­żą się w nocy szu­ka­jąc pa­szy – i mimo że się je pęta, po­tra­fią się od­da­lić poza za­sięg wzro­ku. Rano mło­dzi chłop­cy pój­dą ich szu­kać, tak jak kie­dyś Ach­med z Izma­ilem. Zwie­rzę­ta nie mia­ły imion, ale Izma­il znał hi­sto­rię każ­de­go z nich. Mó­wił: „Tego sam­ca mój oj­ciec dał swo­je­mu bra­tu Ab­de­lo­wi tam­te­go roku, kie­dy zmar­ło wie­le ko­biet, ale oku­lał, więc oj­ciec dał Ab­de­lo­wi dru­gie­go, a tego wziął so­bie; wciąż uty­ka, wi­dzisz?”. Ach­med do­brze po­znał wiel­błą­dy, ale nig­dy nie na­brał do nich ta­kie­go sto­sun­ku, jaki mają ko­czow­ni­cy – na przy­kład nie roz­pa­lił wczo­raj ognia pod za­dem temu zdy­cha­ją­ce­mu bia­łe­mu. Izma­il by to zro­bił.
 Kie­dy skoń­czył śnia­da­nie, za­jął się swo­im ba­ga­żem. Zam­ki wa­li­zek nie były za­mknię­te. Otwo­rzył małą, skó­rza­ną wa­li­zecz­kę, któ­ra le­ża­ła na wierz­chu. Gdy przy­glą­dał się po­krę­tłom i wskaź­ni­kom nie­wiel­kiej ra­dio­sta­cji wmon­to­wa­nej w jej wnę­trze, na­wie­dzi­ło go na­gle żywe wspo­mnie­nie: roj­ny i gwar­ny Ber­lin, cie­ni­sta ale­ja Tir­pit­zu­fer, czte­ro­pię­tro­wy bu­dy­nek z pia­skow­ca, la­bi­rynt ko­ry­ta­rzy i scho­dów, se­kre­ta­riat z dwie­ma re­cep­cjo­nist­ka­mi, ską­po ume­blo­wa­ny ga­bi­net: biur­ko, ka­na­pa, sza­fa na akta, wą­skie łóż­ko, na ścia­nie ja­poń­skie ma­lo­wi­dło przed­sta­wia­ją­ce uśmiech­nię­te­go de­mo­na oraz fo­to­gra­fia Fran­co z au­to­gra­fem, a z tyłu, za ga­bi­ne­tem, na bal­ko­nie nad ka­na­łem Lan­dwehr – para jam­ni­ków i przed­wcze­śnie po­si­wia­ły ad­mi­rał, któ­ry mówi: „Rom­mel chce, że­bym umie­ścił w Ka­irze agen­ta”.
 W wa­li­zecz­ce była też książ­ka, an­giel­ska po­wieść. Wzrok Ach­me­da padł na pierw­szą li­nij­kę: „Śni­ło mi się tej nocy, że zno­wu by­łam w Man­der­ley”1. Spo­mię­dzy stro­nic wy­pa­dła zło­żo­na kart­ka. Pod­niósł ją ostroż­nie i scho­wał z po­wro­tem. Za­mknął książ­kę, wło­żył do wa­liz­ki i za­trza­snął po­kry­wę.
 Zja­wił się Izma­il.
 – Da­le­ka to była po­dróż? – za­py­tał.
 – Przy­by­łem z Al-Agaj­li w Li­bii – od­parł Ach­med. Ale ta na­zwa nic nie mó­wi­ła jego bra­tu. – Przy­by­wam od mo­rza – wy­ja­śnił.
 – Od mo­rza?
 – Tak.
 – Sam, pie­szo?
 – Na po­cząt­ku mia­łem wiel­błą­dy.
 Izma­il był pe­łen po­dzi­wu: ko­czow­ni­cy nie po­dej­mu­ją tak dłu­gich po­dró­ży, on sam nig­dy nie wi­dział mo­rza.
 – Ale po co?
 – Z po­wo­du tej woj­ny.
 – Jed­na ban­da Eu­ro­pej­czy­ków bije się z dru­gą o to, kto bę­dzie miał Kair. Ja­kie to ma zna­cze­nie dla sy­nów pu­sty­ni?
 – W tej woj­nie wal­czą ro­da­cy mo­jej mat­ki – wy­ja­śnił Ach­med.
 – Męż­czy­zna ma po­dą­żać śla­da­mi ojca.
 – A je­śli ma dwóch oj­ców?
 Izma­il roz­ło­żył ręce. Ro­zu­miał ten dy­le­mat.
 Ach­med pod­niósł więk­szą ze swo­ich dwóch wa­li­zek.
 – Prze­cho­wasz to dla mnie?
 – Tak. – Izma­il wziął ją i za­py­tał: – Kto zwy­cię­ży w tej woj­nie?
 – Ród mo­jej mat­ki. Są tacy, jak Be­du­ini: dum­ni, okrut­ni i sil­ni. Po­tra­fią za­pa­no­wać nad świa­tem.
 Izma­il uśmiech­nął się.
 – Ach­me­dzie, ty za­wsze wie­rzy­łeś w pu­styn­ne lwy.
 Ach­med pa­mię­tał to: w szko­le do­wie­dział się, że kie­dyś na pu­sty­ni żyły lwy i nie­wy­klu­czo­ne, że nie­licz­ne z nich prze­trwa­ły w nie­do­stęp­nych za­kąt­kach gór, po­lu­jąc na je­le­nie, fen­ki i mu­flo­ny. Izma­il nig­dy w to nie wie­rzył. Kie­dyś obaj bar­dzo przej­mo­wa­li się tą spra­wą, a ich spór nie­mal prze­ro­dził się w kłót­nię.
 – Nadal wie­rzę w pu­styn­ne­go lwa – uśmiech­nął się Ach­med.
 Bra­cia po­pa­trzy­li na sie­bie. Ostat­ni raz wi­dzie­li się pięć lat temu. Przez ten czas świat się zmie­nił. Ach­med po­my­ślał o tych wszyst­kich waż­nych rze­czach, o któ­rych mógł­by opo­wie­dzieć: o prze­ło­mo­wym spo­tka­niu w Bej­ru­cie w 1938 roku, o swo­jej po­dró­ży do Ber­li­na, o wiel­kiej ak­cji w Stam­bu­le… Ale te spra­wy nie ob­cho­dzi­ły Izma­ila, tak jak jego nie bar­dzo ob­cho­dzi­ło, co przez te ostat­nie pięć lat przy­da­rzy­ło się bra­tu. Od­kąd jako chłop­cy od­by­li ra­zem piel­grzym­kę do Mek­ki, po­przy­się­gli so­bie mi­łość jako ha­dżi, ale nig­dy nie mie­li so­bie nic do po­wie­dze­nia.
 Izma­il od­wró­cił się i za­brał wa­liz­kę do swo­je­go na­mio­tu. Ach­med na­lał tro­chę wody do mi­secz­ki, otwo­rzył tor­bę, wy­jął z niej ka­wa­łek my­dła, pę­dzel, lu­ster­ko i brzy­twę. Usta­wił lu­ster­ko w pia­sku i za­czął roz­wi­jać gło­wę z za­wo­ju.
 Od­bi­cie wła­snej twa­rzy w lu­ster­ku wstrzą­snę­ło nim.
 Jego za­zwy­czaj gład­kie czo­ło było całe w li­sza­jach, oczy za­pad­nię­te z wy­cień­cze­nia, oto­czo­ne sie­cią zmarsz­czek. Wy­chu­dzo­ne po­licz­ki po­kry­wał ciem­ny, skoł­tu­nio­ny za­rost, a skó­ra na du­żym, or­lim no­sie była czer­wo­na i po­pę­ka­na. Wy­szcze­rzył zęby: wpraw­dzie po­zo­sta­ły rów­ne i zdro­we, ale po­kry­wał je osad i pla­my.
 Na­my­dlił twarz i za­czął się go­lić.
 Spod pia­ny stop­nio­wo wy­ła­nia­ła się jego daw­na twarz. Była ra­czej kan­cia­sta niż uro­dzi­wa i za­zwy­czaj go­ścił na niej – jak sam to okre­ślał w przy­pły­wach obiek­ty­wi­zmu – lek­ki wy­raz ze­psu­cia, te­raz jed­nak wy­glą­da­ła ka­ta­stro­fal­nie. Wiózł ze sobą przez set­ki ki­lo­me­trów pu­sty­ni fiol­kę z wodą ko­loń­ską, żeby z niej wła­śnie tu sko­rzy­stać, ale po­my­ślał, że skó­ra bę­dzie pie­kła nie do wy­trzy­ma­nia, więc zre­zy­gno­wał. Dał fla­szecz­kę ma­łej dziew­czyn­ce, któ­ra mu się przy­glą­da­ła, a ona od­bie­gła w pod­sko­kach, roz­ra­do­wa­na nie­spo­dzie­wa­ną zdo­by­czą.
 Kie­dy skoń­czył, za­niósł tor­bę do na­mio­tu Izma­ila i wy­pro­sił z nie­go ko­bie­ty. Zrzu­cił z sie­bie cięż­ki bur­nus i wło­żył bia­łą an­giel­ską ko­szu­lę, kra­wat w prąż­ki, sza­re skar­pet­ki i brą­zo­wy gar­ni­tur w krat­kę. Pró­bu­jąc za­ło­żyć pół­bu­ty za­uwa­żył, że ma spuch­nię­te sto­py: nie da­wa­ły się wbić w twar­dą skó­rę no­wych bu­tów. Nie moż­na jed­nak do eu­ro­pej­skie­go ubra­nia no­sić pu­styn­nych san­da­łów skle­co­nych z ka­wał­ków opo­ny. W koń­cu po­na­ci­nał skó­rę no­żem i wte­dy sto­py we­szły.
 Przy­da­ło­by mu się jesz­cze wie­le rze­czy: go­rą­ca ką­piel, fry­zjer, krem na od­pa­rze­nia, je­dwab­na ko­szu­la, zło­ta bran­so­let­ka, bu­tel­ka schło­dzo­ne­go szam­pa­na i cie­pła, mięk­ka ko­bie­ta. Ale na to musi jesz­cze po­cze­kać.
 Kie­dy wy­szedł z na­mio­tu, Be­du­ini po­pa­trzy­li na nie­go jak na ob­ce­go. Za­brał ka­pe­lusz i wziął dwie po­zo­sta­łe wa­liz­ki, cięż­ką i lek­ką. Izma­il pod­szedł do nie­go z bu­kła­kiem na wodę z koź­lej skó­ry. Bra­cia ob­ję­li się ra­mio­na­mi.
 Ach­med wy­jął port­fel z kie­sze­ni ma­ry­nar­ki, żeby spraw­dzić, czy ma wszyst­kie do­ku­men­ty. Pa­trząc na swój do­wód oso­bi­sty uprzy­tom­nił so­bie, że znów jest Alek­san­drem Wolf­fem: wiek 34 lata, za­miesz­ka­ły w Vil­la les Oli­viers, Gar­den City, Kair, przed­się­bior­ca, Eu­ro­pej­czyk.
 Na­ło­żył ka­pe­lusz, pod­niósł wa­liz­ki i ru­szył w chło­dzie pu­styn­ne­go po­ran­ka do mia­sta.
 Sta­ro­żyt­ny szlak ka­ra­wan, któ­rym Wolff prze­mie­rzył od oazy do oazy ogrom­ną pu­stać Sa­ha­ry, pro­wa­dził te­raz przez prze­łęcz w łań­cu­chu wzgórz i prze­cho­dził w zwy­czaj­ną szo­sę. Wy­glą­da­ła jak li­nia na­ry­so­wa­na na ma­pie ręką Boga, bo po jed­nej jej stro­nie le­ża­ły żół­te, py­li­ste, na­gie pa­gór­ki, a po dru­giej – zie­lo­ne pola ba­weł­ny, po­cię­te w kwa­dra­ty ka­na­ła­mi na­wad­nia­ją­cy­mi. Pra­co­wa­li na nich zgię­ci wpół wie­śnia­cy – fel­la­cho­wie w ga­la­bi­jach, pro­stych okry­ciach z pa­sia­stej ba­weł­ny, tak róż­nych od cięż­kich szat pu­styn­nych no­ma­dów. Idąc szo­są na pół­noc, ma­jąc w noz­drzach chłod­ne, wil­got­ne po­wie­wy znad nie­od­le­głe­go Nilu i do­strze­ga­jąc co­raz wię­cej oznak cy­wi­li­za­cji, Wolff znów za­czął się czuć jak czło­wiek. Wie­śnia­ków było te­raz mniej. Kie­dy usły­szał sil­nik sa­mo­cho­du, wie­dział już, że do­tarł do celu.
 Po­jazd zbli­żał się od stro­ny Asju­tu, od mia­sta. Gdy wy­je­chał zza za­krę­tu, oka­za­ło się, że to woj­sko­wy ła­zik. Kie­dy pod­je­chał bli­żej, Wolff zo­ba­czył, że ja­dą­cy nim lu­dzie są ubra­ni w mun­du­ry an­giel­skie, i po­jął, że wpadł z desz­czu pod ryn­nę.
 Wy­sił­kiem woli uspo­ko­ił się. Mam pra­wo tu prze­by­wać, po­my­ślał. Uro­dzi­łem się w Alek­san­drii. Je­stem na­ro­do­wo­ści egip­skiej i po­sia­dam dom w Ka­irze. Moje do­ku­men­ty są au­ten­tycz­ne. Je­stem za­moż­nym czło­wie­kiem, Eu­ro­pej­czy­kiem, nie­miec­kim szpie­giem na ty­łach wro­ga…
 Dżip za­ha­mo­wał ze zgrzy­tem, wzbi­ja­jąc tu­ma­ny ku­rzu. Wy­sko­czył z nie­go męż­czy­zna. Trzy pa­ski na na­ra­mien­ni­kach – ka­pi­tan. Wy­glą­dał bar­dzo mło­do i cho­dząc uty­kał.
 – Skąd się pan tu wziął, do dia­bła? – za­py­tał.
 Wolff po­sta­wił wa­liz­ki na zie­mi i po­ka­zał kciu­kiem za sie­bie.
 – Sa­mo­chód mi się ze­psuł na pu­sty­ni.
 Ka­pi­tan przy­jął to wy­ja­śnie­nie bez ko­men­ta­rza – nig­dy w ży­ciu nie przy­szło­by mu do gło­wy, że ja­kiś Eu­ro­pej­czyk może tu do­trzeć z Li­bii.
 – W ta­kim ra­zie po­pro­szę o do­ku­men­ty.
 Wolff wrę­czył swo­je pa­pie­ry. Ka­pi­tan spoj­rzał na nie i pod­niósł wzrok. „Był prze­ciek w Ber­li­nie i je­stem po­szu­ki­wa­ny – po­my­ślał Wolff – albo była zmia­na do­ku­men­tów od cza­su mo­je­go ostat­nie­go po­by­tu i moje są nie­ak­tu­al­ne, albo…”.
 – Kiep­sko pan wy­glą­da, pa­nie Wolff. Jak dłu­go pan tak idzie?
 Wolff po­my­ślał, że jego wy­nędz­nia­ły wy­gląd może mu zjed­nać tro­chę sym­pa­tii dru­gie­go Eu­ro­pej­czy­ka.
 – Od wczo­raj po po­łu­dniu – po­wie­dział. – Tro­chę się zgu­bi­łem.
 – Spę­dził pan na pu­sty­ni całą noc? – Ka­pi­tan przyj­rzał się mu bli­żej. – Mój Boże, rze­czy­wi­ście, wi­dać to po panu. Pod­wie­zie­my pana. – Od­wró­cił się do wozu. – Ka­pra­lu, weź­cie wa­liz­ki.
 Wolff już chciał za­pro­te­sto­wać, ale ugryzł się w ję­zyk.
 Czło­wiek, któ­ry szedł pie­szo całą noc, nie po­wi­nien sprze­ci­wiać się, kie­dy ktoś chce mu po­móc. To nie tyl­ko pod­wa­ży­ło­by wia­ry­god­ność jego opo­wie­ści, ale zwró­ci­ło­by też uwa­gę na wa­liz­ki. Kie­dy ka­pral wno­sił je do ła­zi­ka, Wolff przy­po­mniał so­bie, że nie za­dał so­bie tru­du, by za­mknąć je na klu­czyk. Jak mo­głem być tak głu­pi? – po­my­ślał. Ale był wciąż na­sta­wio­ny na pu­sty­nię, gdzie wi­dzia­ło się czło­wie­ka naj­wy­żej raz w ty­go­dniu, i gdzie ostat­nią rze­czą, jaka mo­gła ko­go­kol­wiek in­te­re­so­wać, był na­daj­nik ra­dio­wy, któ­ry na­le­ża­ło pod­łą­czyć do prą­du. Miał zmy­sły wy­ostrzo­ne nie na to, co trze­ba: ob­ser­wo­wał ruch słoń­ca, wę­szył w po­wie­trzu za wodą, od­mie­rzał po­ko­na­ne dy­stan­se i prze­glą­dał ho­ry­zont w po­szu­ki­wa­niu sa­mot­ne­go drze­wa, w któ­re­go cie­niu moż­na prze­cze­kać upał dnia. Te­raz musi o tym za­po­mnieć, a po­my­śleć o po­li­cjan­tach, pa­pie­rach, zam­kach i kłam­stwach. Po­sta­no­wił zdwo­ić czuj­ność.
 Wsko­czył do dżi­pa.
 Ka­pi­tan za­jął miej­sce obok.
 – Z po­wro­tem do mia­sta – rzu­cił kie­row­cy.
 Wolff uznał, że musi ja­koś uwia­ry­god­nić swo­ją opo­wieść, więc kie­dy wóz za­wra­cał na piasz­czy­stej dro­dze, za­py­tał:
 – Ma pan tro­chę wody?
 – Ja­sne. – Ka­pi­tan się­gnął pod sie­dze­nie i wy­cią­gnął bla­sza­ną ma­nier­kę w fil­co­wym po­krow­cu, od­krę­cił ją i wrę­czył Wolf­fo­wi.
 Wolff pił łap­czy­wie. Wy­pił przy­najm­niej pół li­tra.
 – Dzię­ku­ję – po­wie­dział i od­dał ma­nier­kę.
 – Nie­źle był pan spra­gnio­ny. Nie dzi­wo­ta. Aha, przy oka­zji, na­zy­wam się New­man – przed­sta­wił się ka­pi­tan i wy­cią­gnął rękę.
 Wolff uści­snął ją i przyj­rzał się bli­żej ofi­ce­ro­wi. Rze­czy­wi­ście był mło­dy, na oko dwa­dzie­ścia parę lat, o świe­żej twa­rzy, z chło­pię­cą grzyw­ką i szcze­rym uśmie­chem – ale w jego ru­chach dało się za­uwa­żyć to doj­rza­łe znu­że­nie, po któ­rym po­zna­je się fron­to­wych we­te­ra­nów.
 – Był pan na fron­cie?
 – Tro­chę. – New­man po­ma­cał się po ko­la­nie.
 – Do­sta­łem w nogę na Cy­re­naj­ce, więc przy­sła­li mnie do tej dziu­ry. – Uśmiech­nął się. – Szcze­rze mó­wiąc, nie ma­rzę o po­wro­cie na pu­sty­nię, ale wo­lał­bym ro­bić coś po­ży­tecz­niej­sze­go niż tu tkwić. Je­dy­ne wal­ki, ja­kie się tu od­by­wa­ją, to bi­ja­ty­ki chrze­ści­jan z mu­zuł­ma­na­mi. Skąd pan jest? Ma pan dziw­ny ak­cent.
 To nie­spo­dzie­wa­ne py­ta­nie za­sko­czy­ło Wolf­fa. Na pew­no New­man za­dał je ce­lo­wo, po­my­ślał. Na szczę­ście miał go­to­wą od­po­wiedź:
 – Moi ro­dzi­ce byli Bu­ra­mi, przy­by­li do Egip­tu z Afry­ki Po­łu­dnio­wej. W dzie­ciń­stwie mó­wi­łem po afry­ka­ner­sku i arab­sku. – Za­wa­hał się, bo­jąc się po­paść w nad­gor­li­wość w wy­ja­śnie­niach. – Wolff to ho­len­der­skie na­zwi­sko, a Alek­san­drem ochrzczo­no mnie od mia­sta, w któ­rym przy­sze­dłem na świat.
 – Co pana tu spro­wa­dza? – za­py­tał New­man jak­by od nie­chce­nia.
 Wolff i na to był przy­go­to­wa­ny.
 – Mam fir­my w kil­ku mia­stach gór­ne­go Egip­tu.
 – Uśmiech­nął się. – Lu­bię wpa­dać z nie­spo­dzie­wa­ny­mi wi­zy­ta­mi.
 Wjeż­dża­li do Asju­tu. Jak na wa­run­ki egip­skie było to spo­re mia­sto – z prze­my­słem, szpi­ta­la­mi, uni­wer­sy­te­tem mu­zuł­mań­skim, du­żym klasz­to­rem; li­czy­ło ja­kieś sześć­dzie­siąt ty­się­cy miesz­kań­ców. Wolff już miał po­pro­sić o wy­sa­dze­nie przy sta­cji ko­le­jo­wej, kie­dy New­man uchro­nił go od po­peł­nie­nia tego błę­du:
 – Po­trzeb­ny panu warsz­tat sa­mo­cho­do­wy – stwier­dził.
 – Za­wie­zie­my pana do Na­si­fa, on przy­ho­lu­je pań­skie auto. Wolff zmu­sił się do po­dzię­ko­wa­nia. Prze­łknął z tru­dem śli­nę. Mu­szę się wziąć w garść, po­my­ślał, to ta cho­ler­na pu­sty­nia tak mnie roz­ło­ży­ła. Po­pa­trzył na ze­ga­rek. Ma dość cza­su, zdą­ży ode­grać przed­sta­wie­nie w warsz­ta­cie, a po­tem zła­pać co­dzien­ny po­ciąg do Ka­iru. Roz­wa­żał, jak to ro­ze­grać. Bę­dzie mu­siał wejść do środ­ka, bo New­man na pew­no za nim spoj­rzy; trze­ba bę­dzie po­py­tać o ja­kieś czę­ści za­mien­ne czy coś w tym ro­dza­ju, po­tem wyj­dzie i uda się na sta­cję.
 Je­śli do­pi­sze mu szczę­ście, Na­sif i New­man nie zga­da­ją się wię­cej na te­mat nie­ja­kie­go Ale­xa Wolf­fa.
 Auto prze­ci­ska­ło się wą­ski­mi, za­tło­czo­ny­mi ulicz­ka­mi. Zna­jo­me wi­do­ki egip­skie­go mia­sta spra­wia­ły Wolf­fo­wi przy­jem­ność: ja­sne ba­weł­nia­ne stro­je, ko­bie­ty z to­boł­ka­mi na gło­wach, po­li­cjan­ci o urzę­do­wych mi­nach, cwa­niacz­ki w ciem­nych oku­la­rach, skle­pi­ki wy­sy­pu­ją­ce swo­je to­wa­ry na wy­bo­istą uli­cę, stra­ga­ny, po­ob­tłu­ki­wa­ne sa­mo­cho­dy i ob­ju­czo­ne do gra­nic wy­trzy­ma­ło­ści osły. Za­trzy­ma­li się przed rzę­dem ni­skich bu­dyn­ków z su­szo­nej na słoń­cu ce­gły. Dro­ga była do po­ło­wy za­ta­ra­so­wa­na przez ja­kąś sta­ro­żyt­ną cię­ża­rów­kę i reszt­ki ro­ze­bra­ne­go fia­ta. Na chod­ni­ku sie­dział chło­piec i maj­stro­wał przy blo­ku sil­ni­ka.
 – Tu­taj mu­szę pana nie­ste­ty opu­ścić – po­wie­dział New­man. – Służ­ba nie druż­ba.
 – Bar­dzo panu dzię­ku­ję – Wolff uści­snął mu rękę.
 – Ale nie chcę tak pana zo­sta­wiać na pa­stwę losu – do­dał New­man. – Jest pan wy­koń­czo­ny. – Zmarsz­czył czo­ło, lecz po chwi­li roz­po­go­dził się. – Wiem, zo­sta­wię panu do po­mo­cy ka­pra­la Coxa.
 – To bar­dzo miło, ale…
 New­man nie chciał sły­szeć o od­mo­wie.
 – Cox, weź­cie ba­ga­że i miej­cie oczy otwar­te. Ma­cie się pa­nem Wolf­fem za­opie­ko­wać. I żeby mu nic nie ukra­dli, zro­zu­mia­no?
 – Tak jest! – od­parł Cox.
 Wolff aż jęk­nął w du­chu. Te­raz stra­ci jesz­cze tro­chę cza­su, żeby po­zbyć się ka­pra­la. Uprzej­mość ka­pi­ta­na New­ma­na sta­wa­ła się uciąż­li­wa; czyż­by to było za­mie­rzo­ne?
 Wolff i Cox wy­sie­dli, a ła­zik po­je­chał da­lej. Wolff wszedł do warsz­ta­tu Na­si­fa, Cox z wa­liz­ka­mi za nim.
 Na­sif był po­god­nym mło­dym czło­wie­kiem w wy­sma­ro­wa­nej ga­la­bii. Na­pra­wiał aku­mu­la­tor przy świe­tle lamp­ki oliw­nej. Kie­dy ich zo­ba­czył, ode­zwał się po an­giel­sku:
 – Chcą pa­no­wie wy­na­jąć pięk­ne auto? Mój brat, on ma pięk­ny ben­tley…
 Wolff prze­rwał mu w egip­skiej arabsz­czyź­nie:
 – Ze­psuł mi się sa­mo­chód. Po­dob­no może go pan przy­ho­lo­wać.
 – Tak. Za­raz się tym zaj­mie­my. Gdzie ten sa­mo­chód?
 – Na szla­ku pu­styn­nym, ja­kieś sie­dem­dzie­siąt czy osiem­dzie­siąt ki­lo­me­trów stąd. To ford. Ale ja zo­sta­ję w mie­ście. – Wy­cią­gnął port­fel i wrę­czył Na­si­fo­wi an­giel­ski bank­not jed­no­fun­to­wy. – Jak pan wró­ci, pro­szę zgło­sić się do mnie do Grand Ho­te­lu przy dwor­cu.
 Na­sif skwa­pli­wie wziął pie­nią­dze.
 – Do­sko­na­le. Już jadę!
 Wolff ski­nął gło­wą i od­wró­cił się. Wy­szedł z warsz­ta­tu z Co­xem idą­cym za nim krok w krok i za­czął za­sta­na­wiać się nad kon­se­kwen­cja­mi roz­mo­wy z Na­si­fem. Me­cha­nik wy­je­dzie w pu­sty­nię swo­ją cię­ża­rów­ką i za­cznie szu­kać sa­mo­cho­du. Wresz­cie wró­ci do Grand Ho­te­lu, by przy­znać się do po­raż­ki. Do­wie się, że Wolff wy­je­chał. Na pew­no uzna, że do­stał dość pie­nię­dzy za stra­co­ny dzień, ale to go nie po­wstrzy­ma przed opo­wia­da­niem na pra­wo i lewo o for­dzie, któ­ry znikł, i jego rów­nie ta­jem­ni­czym kie­row­cy. Bez wąt­pie­nia ta hi­sto­ria prę­dzej czy póź­niej do­trze do uszu New­ma­na. Ka­pi­tan może i nie do­my­śli się, co się za tym kry­je, ale z pew­no­ścią spra­wa wyda mu się wy­star­cza­ją­co ta­jem­ni­cza, żeby się nią bli­żej za­in­te­re­so­wać.
 Wolff spo­chmur­niał, bo zro­zu­miał, że jego plan wśliź­nię­cia się do Egip­tu po ci­chu wziął w łeb.
 Trze­ba z tego ja­koś wy­brnąć. Po­pa­trzył na ze­ga­rek. Wciąż jesz­cze ma szan­sę zła­pać po­ciąg. Coxa po­zbę­dzie się w ho­te­lo­wym holu, a po­tem może jesz­cze zdą­ży coś prze­gryźć i wy­pić, je­śli się po­spie­szy.
 Cox był ni­skim bru­ne­tem i mó­wił z taką od­mia­ną bry­tyj­skie­go ak­cen­tu, któ­rej Wolff nie umiał roz­po­znać. Na oko był mniej wię­cej ró­wie­śni­kiem Wolf­fa, więc praw­do­po­dob­nie – sko­ro nie za­szedł wy­żej niż do stop­nia ka­pra­la – nie był zbyt bły­sko­tli­wy. Idąc za Wolf­fem przez Mi­dan el-Ma­hat­ta za­py­tał:
 – Zna pan to mia­sto, sir?
 – By­łem tu kie­dyś – od­parł Wolff.
 We­szli do Gran­du. Dys­po­no­wał dwu­dzie­sto­ma sze­ścio­ma po­ko­ja­mi i był tym więk­szym z dwu ho­te­li w mie­ście.
 – Dzię­ku­ję, ka­pra­lu, mo­że­cie wra­cać do służ­by.
 – Nie ma po­śpie­chu, sir – od­parł we­so­ło Cox. – Za­nio­sę pana wa­liz­ki na górę.
 – Na pew­no mają tu tra­ga­rzy…
 – Nie do­wie­rzał­bym im na pań­skim miej­scu, sir.
 Sy­tu­acja Wolf­fa przy­po­mi­na­ła kosz­mar­ny sen albo far­sę – do­bre chę­ci in­nych wpę­dza­ły go w co­raz bar­dziej bez­sen­sow­ne dzia­ła­nia i ko­lej­ne kłam­stwa. Czy to aby na pew­no przy­pa­dek? Prze­szło mu przez gło­wę, że być może wie­dzą o nim wszyst­ko, a te­raz ro­bią so­bie z nie­go kpi­ny.
 Ode­pchnął tę myśl i ode­zwał się do Coxa z całą uprzej­mo­ścią, na jaką go było stać:
 – Cóż, w ta­kim ra­zie dzię­ku­ję.
 Od­wró­cił się do kon­tu­aru i po­pro­sił o po­kój. Rzu­cił okiem na ze­ga­rek: ma pięt­na­ście mi­nut. Wy­peł­nił szyb­ko for­mu­larz, po­da­jąc zmy­ślo­ny ad­res w Ka­irze – może ka­pi­ta­no­wi New­ma­no­wi wy­le­ci z gło­wy praw­dzi­wy ad­res z do­wo­du oso­bi­ste­go. Nie chciał zo­sta­wiać zbyt wy­raź­nych śla­dów.
 Nu­bij­ski boy za­pro­wa­dził ich na górę do po­ko­ju. Wolff dał mu w drzwiach na­pi­wek. Cox po­ło­żył wa­liz­ki na łóż­ku.
 Wolff wy­cią­gnął port­fel: pew­nie Cox też miał­by ocho­tę na parę gro­szy.
 – No, ka­pra­lu – za­czął – bar­dzo mi po­mo­gli­ście…
 – Roz­pa­ku­ję pana, sir – prze­rwał mu Cox. – Ka­pi­tan pro­sił, żeby się pa­nem za­opie­ko­wać.
 – Nie, dzię­ku­ję – od­parł sta­now­czo Wolff. – Te­raz chciał­bym się na chwi­lę po­ło­żyć.
 – Niech się pan kła­dzie – zgo­dził się wspa­nia­ło­myśl­nie ka­pral. – Ja się uwi­nę raz-dwa…
 – Nie otwie­raj tego!
 Ale Cox już pod­no­sił wie­ko wa­liz­ki. Wolff się­gnął za pa­zu­chę my­śląc: niech go szlag tra­fi! Czy uda się nie na­ro­bić ha­ła­su? Ka­pral wle­piał wzrok w sta­ran­nie uło­żo­ne pli­ki no­wych an­giel­skich bank­no­tów fun­to­wych, któ­re wy­peł­nia­ły mniej­szą wa­liz­kę.
 – Jezu Chry­ste, ale pan na­dzia­ny! – wy­ją­kał.
 Pew­nie nig­dy w ży­ciu nie wi­dział ta­kiej for­sy, po­my­ślał Wolff. Cox za­czął się od­wra­cać, mó­wiąc jed­no­cze­śnie:
 – Co pan chce zro­bić z tą całą…
 Wolff wy­cią­gnął krzy­wy be­du­iń­ski kin­dżał, na­po­tkał wzrok ka­pra­la; tam­ten za­mru­gał i otwo­rzył usta do krzy­ku, ale ostre jak brzy­twa ostrze wśli­zgnę­ło się już głę­bo­ko w mięk­ką skó­rę szyi i krzyk stra­chu wy­do­był się jako krwa­wy bul­got. Po chwi­li ka­pral był mar­twy. Wolff nie czuł nic poza roz­cza­ro­wa­niem.
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Był maj, wiał cham­sin, go­rą­cy wiatr nio­są­cy pył i pia­sek z po­łu­dnia. Sto­jąc pod na­try­skiem Wil­liam Van­dam po­my­ślał z przy­gnę­bie­niem, że dziś przez cały dzień bę­dzie to jego je­dy­na chwi­la chło­du. Za­krę­cił wodę i wy­tarł się szyb­ko. Całe cia­ło miał obo­la­łe. Wczo­raj grał w kry­kie­ta, po raz pierw­szy od lat. Wy­dział Wy­wia­du Szta­bu Ge­ne­ral­ne­go wy­sta­wił dru­ży­nę prze­ciw­ko le­ka­rzom ze szpi­ta­la po­lo­we­go (szpie­dzy kon­tra ko­no­wa­ły, tak się to na­zy­wa­ło) i Van­dam – chcąc uchro­nić swo­ją dru­ży­nę od prze­gra­nej, co mu się jed­nak nie uda­ło – twar­do sta­wiał się me­dy­kom. Dziś od­czu­wał skut­ki tego wy­sił­ku. Mu­siał przy­znać, że nie jest w naj­lep­szej kon­dy­cji. Dżin i pa­pie­ro­sy ro­bią swo­je, no i ma zbyt wie­le zmar­twień.
 Za­pa­lił pa­pie­ro­sa, od­kaszl­nął i za­czął się go­lić. Za­wsze pa­lił przy go­le­niu, bo tyl­ko w ten spo­sób mógł po­ko­nać nudę tej nie­unik­nio­nej co­dzien­nej czyn­no­ści. Pięt­na­ście lat temu przy­siągł so­bie, że za­pu­ści bro­dę, gdy tyl­ko wyj­dzie z woj­ska, ale jesz­cze nie wy­szedł.
 Ubrał się w swój co­dzien­ny strój: cięż­kie san­da­ły, skar­pe­ty, blu­zę po­lo­wą i szor­ty kha­ki z klap­ka­mi, któ­re moż­na było od­wi­nąć i spiąć pod ko­la­na­mi dla ochro­ny przed mo­ski­ta­mi. Ale nikt nig­dy nie ko­rzy­stał z tych kla­pek, a młod­si ofi­ce­ro­wie z re­gu­ły je od­pru­wa­li, bo wy­glą­da­ły idio­tycz­nie.
 Na pod­ło­dze obok łóż­ka sta­ła pu­sta bu­tel­ka po dżi­nie. Van­dam spoj­rzał na nią i po­czuł nie­smak do sa­me­go sie­bie – pierw­szy raz za­brał ze sobą tę cho­ler­ną bu­tel­kę do łóż­ka. Pod­niósł ją, za­kor­ko­wał i wrzu­cił do wia­dra na śmie­ci, a po­tem zszedł na dół.
 W kuch­ni krzą­tał się Ga­afar, ro­bił her­ba­tę. Był Kop­tem w po­de­szłym wie­ku i po­cią­gał no­ga­mi, ale wy­da­wa­ło mu się, że jest lo­ka­jem w an­giel­skim sty­lu. Nig­dy nim tak na­praw­dę nie bę­dzie, miał jed­nak w so­bie pew­ną god­ność i był uczci­wy, a Van­dam zda­wał so­bie spra­wę, że to ce­chy nie­zbyt czę­sto spo­ty­ka­ne u egip­skiej służ­by do­mo­wej.
 – Bil­ly już wstał? – za­py­tał.
 – Tak, sir, już scho­dzi.
 Van­dam kiw­nął gło­wą. Na ku­chen­ce go­to­wa­ła się w ron­del­ku woda. Wło­żył jaj­ko do wrząt­ku i na­sta­wił mi­nut­nik. Ukro­ił dwie krom­ki chle­ba i zro­bił grzan­ki. Po­sma­ro­wał je ma­słem i po­kro­ił w pa­ski, wy­jął jaj­ko z wody i od­ciął czu­bek.
 Do kuch­ni wszedł Bil­ly.
 – Dzień do­bry, ta­tu­siu.
 Van­dam uśmiech­nął się do swo­je­go dzie­się­cio­let­nie­go syna.
 – Jak się masz, sta­ry. Śnia­da­nie go­to­we.
 Mały za­brał się do je­dze­nia. Van­dam usiadł na­prze­ciw nie­go z fi­li­żan­ką her­ba­ty i przy­glą­dał mu się przez chwi­lę. Bil­ly czę­sto ostat­nio rano wy­glą­dał na zmę­czo­ne­go. Kie­dyś za­wsze przy śnia­da­niu był pe­łen ener­gii. Może źle sy­pia, bo jego prze­mia­na ma­te­rii prze­sta­wia się na do­ro­słe tory? A może to dla­te­go, że czy­ta po nocy kry­mi­na­ły, przy­świe­ca­jąc so­bie pod koł­drą la­tar­ką?
 Wszy­scy uwa­ża­li, że Bil­ly to skó­ra zdję­ta z ojca, ale Van­dam nie wi­dział w nim po­do­bień­stwa do sie­bie. Do­strze­gał na­to­miast w twa­rzy syna rysy jego mat­ki: sza­re oczy, de­li­kat­ną skó­rę i tę peł­ną lek­kiej wyż­szo­ści minę, kie­dy ktoś mu się sprze­ci­wiał.
 Van­dam za­wsze sam przy­go­to­wy­wał sy­no­wi śnia­da­nie.
 Rzecz ja­sna słu­żą­cy do­sko­na­le mógł za­dbać o chło­pa­ka i ro­bił to na ogół, Van­dam jed­nak ce­nił so­bie ten mały ry­tu­ał. Czę­sto był to je­dy­ny mo­ment w cią­gu dnia, któ­ry spę­dzał z sy­nem. Nie roz­ma­wia­li wie­le – Bil­ly jadł, a Van­dam pa­lił – ale to nie mia­ło zna­cze­nia. Naj­waż­niej­sze było, że mo­gli ra­zem roz­po­cząć dzień.
 Po śnia­da­niu Bil­ly umył zęby, a Ga­afar wy­pro­wa­dził mo­to­cykl Van­da­ma. Bil­ly po­ja­wił się przed do­mem w szkol­nej czap­ce, a Van­dam za­ło­żył swo­ją, ofi­cer­ską, po czym za­sa­lu­to­wa­li so­bie wza­jem­nie. Bil­ly wy­skan­do­wał:
 – Sir, chodź­my wy­grać tę woj­nę!
 I wy­szli.
 Biu­ro Van­da­ma znaj­do­wa­ło się w Gray Pil­lars, jed­nym z bu­dyn­ków ogro­dzo­nych pło­tem z dru­tu kol­cza­ste­go, w któ­rych mie­ści­ła się ND, czy­li bry­tyj­skie Na­czel­ne Do­wódz­two na Bli­ski Wschód. Na biur­ku cze­kał na nie­go mel­du­nek. Usiadł, za­pa­lił i za­czął czy­tać.
 Mel­du­nek nad­szedł z Asju­tu, le­żą­ce­go pięć­set ki­lo­me­trów na po­łu­dnie, i na po­cząt­ku Van­dam nie mógł zro­zu­mieć, po co prze­ka­za­no go kontr­wy­wia­do­wi. Była to in­for­ma­cja, że ja­kiś pa­trol pod­wiózł idą­ce­go dro­gą Eu­ro­pej­czy­ka, któ­ry po­tem za­mor­do­wał no­żem ka­pra­la. Zwło­ki zna­le­zio­no ubie­głej nocy, za­raz po tym, gdy od­kry­to nie­obec­ność ka­pra­la, ale upły­nę­ło już kil­ka go­dzin od jego śmier­ci. Męż­czy­zna od­po­wia­da­ją­cy ry­so­pi­so­wi pod­wie­zio­ne­go ku­pił na sta­cji bi­let do Ka­iru, jed­nak za­nim zna­le­zio­no cia­ło, po­ciąg już do­je­chał do Ka­iru i za­bój­ca roz­pły­nął się w mie­ście.
 Nie było żad­nych wska­zó­wek co do mo­ty­wu.
 Po­li­cja egip­ska i bry­tyj­ska żan­dar­me­ria woj­sko­wa za­czę­ły do­cho­dze­nie w Asju­cie, a ich ko­le­dzy w Ka­irze, tak jak Van­dam, zo­sta­li po­in­for­mo­wa­ni o spra­wie dziś rano. Dla­cze­go za­an­ga­żo­wa­no w to kontr­wy­wiad?
 Van­dam zmarsz­czył czo­ło i za­my­ślił się. Eu­ro­pej­czyk na pu­sty­ni. Mówi, że ze­psuł mu się sa­mo­chód. Bie­rze po­kój w ho­te­lu. Wy­cho­dzi, ła­pie po­ciąg. Sa­mo­cho­du ani śla­du. Zwło­ki żoł­nie­rza zna­le­zio­ne w nocy w po­ko­ju ho­te­lo­wym.
 O co tu może cho­dzić?
 Pod­niósł słu­chaw­kę i za­żą­dał po­łą­cze­nia z Asju­tem. Woj­sko­wa cen­tra­la po­lo­wa przez dłuż­szą chwi­lę lo­ka­li­zo­wa­ła ka­pi­ta­na New­ma­na, ale w koń­cu zna­le­zio­no go w zbro­jow­ni i przy­wo­ła­no do te­le­fo­nu.
 – To mi wy­glą­da na za­bój­stwo z po­wo­du zde­ma­sko­wa­nia agen­ta – oświad­czył Van­dam.
 – Tak mi się wy­da­wa­ło, sir – zgo­dził się New­man.
 – Dla­te­go prze­sła­łem mel­du­nek do kontr­wy­wia­du.
 – Bar­dzo do­brze. Po­wiedz­cie mi, ka­pi­ta­nie, ja­kie ten czło­wiek zro­bił na was wra­że­nie.
 – Ka­wał chło­pa…
 – Do­sta­łem od was ry­so­pis, metr osiem­dzie­siąt trzy, sie­dem­dzie­siąt sześć kilo, bru­net, ciem­ne oczy, ale to mi nie mówi, jaki on jest.
 – Ro­zu­miem – od­parł New­man. – Cóż, mó­wiąc szcze­rze, z po­cząt­ku nie mia­łem naj­mniej­szych po­dej­rzeń. Był bar­dzo zmę­czo­ny, co zga­dza­ło­by się z jego opo­wie­ścią o sa­mo­cho­dzie ze­psu­tym na pu­sty­ni, ale spra­wiał wra­że­nie pra­wo­rząd­ne­go oby­wa­te­la: bia­ły, do­brze ubra­ny, mó­wił płyn­nie po an­giel­sku z ak­cen­tem, któ­ry sam okre­ślił jako ho­len­der­ski czy może ra­czej afry­ka­ner­ski. Do­ku­men­ty miał bez za­rzu­tu i nadal je­stem prze­ko­na­ny, że były au­ten­tycz­ne.
 – Co wo­bec tego wzbu­dzi­ło wa­sze po­dej­rze­nia?
 – Twier­dził, że przy­je­chał skon­tro­lo­wać swo­je in­te­re­sy w Gór­nym Egip­cie.
 – To brzmi praw­do­po­dob­nie.
 – Być może, ale nie wy­glą­dał mi na czło­wie­ka, któ­ry pa­ku­je pie­nią­dze w ja­kieś skle­pi­ki, fa­brycz­ki czy pola ba­weł­ny. To pew­ny sie­bie świa­to­wiec, ra­czej za­in­we­sto­wał­by pie­nią­dze na lon­dyń­skiej gieł­dzie czy zde­po­no­wał je w ban­ku szwaj­car­skim. To tyl­ko ta­kie mgli­ste po­czu­cie, ale ro­zu­mie pan, o co mi cho­dzi, praw­da?
 – Oczy­wi­ście. – Ten fa­cet mówi nie­głu­pio, po­my­ślał Van­dam. Co on robi w ta­kiej dziu­rze jak Asjut?
 – A po­tem przy­szło mi do gło­wy, że do­brze by­ło­by się do­wie­dzieć, skąd on się wziął na tej pu­sty­ni… – cią­gnął New­man – więc ka­za­łem bied­ne­mu Co­xo­wi z nim zo­stać pod po­zo­rem udzie­le­nia po­mo­cy, bo chcia­łem mieć pew­ność, że mi nie zwie­je, póki nie spraw­dzi­my jego opo­wie­ści. Po­wi­nie­nem był go od razu aresz­to­wać, wiem, ale mia­łem tyl­ko cień po­dej­rze­nia i…
 – Nie są­dzę, żeby moż­na było mieć o to do was pre­ten­sje, ka­pi­ta­nie – po­wie­dział Van­dam. – Spi­sa­li­ście się do­sko­na­le za­pa­mię­tu­jąc na­zwi­sko i ad­res. Alex Wolff, Vil­la les Oli­viers, Gar­den City, tak?
 – Tak.
 – W po­rząd­ku. Pro­szę mnie in­for­mo­wać na bie­żą­co, gdy­by­ście mie­li coś no­we­go.
 – Tak jest, sir.
 Van­dam odło­żył słu­chaw­kę. Po­dej­rze­nia New­ma­na po­kry­wa­ły się z jego wła­sny­mi do­my­sła­mi. Po­sta­no­wił po­roz­ma­wiać ze swo­im bez­po­śred­nim prze­ło­żo­nym. Wy­szedł z ga­bi­ne­tu, za­bie­ra­jąc ze sobą mel­du­nek o za­bój­stwie.
 Szef od spraw wy­wia­du miał ty­tuł Dy­rek­to­ra Wy­wia­du Woj­sko­we­go (DWW). Funk­cję tę spra­wo­wał bry­ga­dier2. DWW miał dwóch za­stęp­ców: ZDWW(O) – od spraw ope­ra­cyj­nych i ZDWW(K) – od kontr­wy­wia­du. Za­stęp­ca­mi byli puł­kow­ni­cy. Szef Van­da­ma, pod­puł­kow­nik Bog­ge, pod­le­gał ZDWW(K). Bog­ge od­po­wia­dał za wy­dział za­bez­pie­cze­nia ka­dry i więk­szość cza­su spę­dzał na ad­mi­ni­stro­wa­niu. Van­dam zaj­mo­wał się prze­cie­ka­mi taj­nych in­for­ma­cji. Wraz ze swo­im ze­spo­łem dys­po­no­wał siat­ką in­for­ma­to­rów w Ka­irze i Alek­san­drii; w więk­szo­ści ba­rów i klu­bów miał przy­najm­niej jed­ne­go z kel­ne­rów na swo­jej li­ście płac, miał też współ­pra­cow­ni­ków wśród per­so­ne­lu waż­niej­szych arab­skich po­li­ty­ków – pra­co­wał dla nie­go na przy­kład oso­bi­sty słu­żą­cy kró­la Fa­ru­ka, a tak­że naj­bo­gat­szy ka­ir­ski zło­dziej. Mu­siał wie­dzieć, kto za dużo gada i kto słu­cha, a wśród tych, co słu­cha­ją, szcze­gól­nie in­te­re­so­wa­li go przed­sta­wi­cie­le ru­chu nie­pod­le­gło­ścio­we­go. Jed­nak wy­glą­da­ło na to, że ta­jem­ni­czy czło­wiek z Asju­tu sta­no­wi za­gro­że­nie zu­peł­nie in­ne­go ro­dza­ju.
 Wo­jen­na ka­rie­ra za­wo­do­wa Van­da­ma od­zna­czy­ła się jak do­tąd jed­nym spek­ta­ku­lar­nym osią­gnię­ciem i jed­ną wiel­ką wpad­ką, któ­ra mia­ła miej­sce w Stam­bu­le. Do Tur­cji uciekł wte­dy z Ira­ku Ra­szid Ali. Niem­cy chcie­li go stam­tąd za­brać i wy­ko­rzy­stać w ce­lach pro­pa­gan­do­wych, An­gli­cy wo­le­li trzy­mać go w cie­niu, a Tur­kom, pil­nie strze­gą­cym swo­jej neu­tral­no­ści, za­le­ża­ło na tym, żeby ni­ko­go nie ura­zić. Za­da­niem Van­da­ma było do­pil­no­wać, żeby Ali zo­stał w Stam­bu­le, tym­cza­sem tam­ten pod no­sem Van­da­ma za­mie­nił się na ubra­nia z nie­miec­kim agen­tem, wy­mknął się z kra­ju i po kil­ku dniach na fa­lach hi­tle­row­skie­go ra­dia za­czął wy­gła­szać pro­pa­gan­do­we prze­mó­wie­nia kie­ro­wa­ne na Bli­ski Wschód.
 Van­dam zdo­łał się jed­nak po­tem zre­ha­bi­li­to­wać w Ka­irze. Lon­dyn miał pod­sta­wy przy­pusz­czać, że wy­cho­dzą stam­tąd po­waż­ne prze­cie­ki. Po trzech mie­sią­cach dro­bia­zgo­we­go do­cho­dze­nia Van­dam od­krył, że pe­wien dy­plo­ma­ta ame­ry­kań­ski wy­so­kie­go szcze­bla wy­sy­ła z Ka­iru do Wa­szyng­to­nu de­pe­sze uży­wa­jąc nie­pew­ne­go szy­fru. Szyfr zmie­nio­no, prze­ciek zli­kwi­do­wa­no i Van­dam do­stał awans na ma­jo­ra.
 Gdy­by był cy­wi­lem albo woj­sko­wym w cza­sach po­ko­ju, mógł­by być dum­ny ze swo­je­go trium­fu, za­po­mnieć o po­przed­niej wpad­ce i po­wie­dzieć so­bie: „Raz na wo­zie, raz pod wo­zem”. Ale w cza­sie woj­ny po­mył­ka ofi­ce­ra może ozna­czać śmierć jego lu­dzi. Jed­nym z na­stępstw afe­ry z Ra­szi­dem Alim było za­bi­cie agent­ki i Van­dam nie umiał so­bie tego wy­ba­czyć.
 Za­pu­kał do drzwi ga­bi­ne­tu pod­puł­kow­ni­ka Bog­ge­go i wszedł. Reg­gie Bog­ge był ni­skim, krę­pym męż­czy­zną po pięć­dzie­siąt­ce w nie­ska­zi­tel­nym mun­du­rze, o wy­bry­lan­ty­no­wa­nych czar­nych wło­sach. Miał zwy­czaj po­ka­sły­wać ner­wo­wo, gdy nie bar­dzo wie­dział, co po­wie­dzieć, to zna­czy dość czę­sto. Sie­dział za wiel­kim biur­kiem, więk­szym niż biur­ko sa­me­go DWW. Za­wsze bar­dziej chęt­ny do roz­mo­wy niż do dzia­ła­nia, wska­zał Van­da­mo­wi krze­sło, wziął do ręki ja­skra­wo­czer­wo­ną pi­łecz­kę kry­kie­to­wą i za­czął się nią ba­wić.
 – Do­brze wczo­raj gra­li­ście, ma­jo­rze – po­wie­dział.
 – Pan też się nie­źle przy­kła­dał – od­parł Van­dam. Była to praw­da, Bog­ge był je­dy­nym na­praw­dę do­brym za­wod­ni­kiem w ich dru­ży­nie i wła­śnie dzię­ki jego chy­trym rzu­tom zdo­by­li więk­szość punk­tów. – A jak tam z woj­ną, wy­gry­wa­my?
 – Nie­ste­ty nie. – Po­ran­na od­pra­wa jesz­cze się nie od­by­ła, ale Bog­ge za­wsze miał wia­do­mo­ści wcze­śniej, nie­ofi­cjal­ną dro­gą. – Spo­dzie­wa­li­śmy się fron­tal­ne­go ata­ku Rom­m­la pod Al-Gha­za­lą. Ale ten łotr nig­dy nie wal­czy fair. Ob­szedł na­sze po­łu­dnio­we skrzy­dło, zdo­był kwa­te­rę głów­ną Siód­mej Pan­cer­nej i wziął do nie­wo­li ge­ne­ra­ła Mes­se­rvy’ego.
 Tego ro­dza­ju wie­ści przy­gnę­bia­ją­co się po­wta­rza­ły. Van­dam po­czuł ogar­nia­ją­ce go znu­że­nie.
 – To kiep­sko.
 – Na szczę­ście nie zdo­ła­li do­trzeć do wy­brze­ża, więc nie od­cię­li sa­mej Al-Gha­za­li. Jed­nak…
 – Kie­dy go wresz­cie za­trzy­ma­my?
 – Da­lej nie pój­dzie. – Nie była to in­te­li­gent­na uwa­ga, ale Bog­ge po pro­stu nie chciał kry­ty­ko­wać ge­ne­ra­li­cji. – Co tam ma­cie cie­ka­we­go?
 Van­dam po­dał mu mel­du­nek o mor­der­stwie w Asju­cie.
 – Chciał­bym się tym sam za­jąć – po­wie­dział.
 Bog­ge prze­czy­tał kart­kę i pod­niósł wzrok.
 – Nie wi­dzę w tym żad­ne­go sen­su.
 – Wy­glą­da to na za­bój­stwo przez zde­ma­sko­wa­ne­go agen­ta.
 – Co?
 – Mor­der­stwo bez mo­ty­wu, więc trze­ba spe­ku­lo­wać – wy­ja­śnił Van­dam. – Praw­do­po­dob­nie ten Eu­ro­pej­czyk nie był tym, za kogo się po­da­wał, i ka­pral to od­krył, więc tam­ten go za­bił.
 – Nie był tym, za kogo się po­da­wał? My­śli­cie, że był szpie­giem? – Bog­ge ro­ze­śmiał się. – A jak do­stał się do Asju­tu? Zrzu­ci­li go na spa­do­chro­nie czy przy­szedł na pie­cho­tę?
 Na tym wła­śnie po­le­ga cały pro­blem z Bog­gem, po­my­ślał Van­dam. Wy­śmie­wa się z każ­de­go cu­dze­go po­my­słu tyl­ko dla­te­go, że sam na nie­go nie wpadł.
 – Mały sa­mo­lot mógł­by się prze­śli­zgnąć – po­wie­dział.
 – A pu­sty­nię da się prze­wę­dro­wać.
 Bog­ge rzu­cił mel­du­nek, któ­ry po­szy­bo­wał nad roz­le­głym bla­tem biur­ka i opadł na pod­ło­gę.
 – We­dług mnie to mało praw­do­po­dob­ne – oświad­czył.
 – Szko­da wa­sze­go cza­su.
 – W po­rząd­ku, sir. – Van­dam pod­niósł mel­du­nek, tłu­miąc uczu­cie za­wo­du i gniew. Roz­mo­wy z Bog­gem za­wsze prze­ra­dza­ły się w za­ka­mu­flo­wa­ne ata­ki i naj­mą­drzej było wte­dy wy­co­fać się z gry. – Za­żą­dam jed­nak, żeby po­li­cja in­for­mo­wa­ła nas o po­stę­pach spra­wy: ko­pie no­ta­tek i tak da­lej, że­by­śmy mie­li to w ak­tach – po­wie­dział.
 – Do­brze. – Bog­ge nig­dy nie miał nic prze­ciw­ko temu, żeby przy­sy­ła­no mu do­ku­men­ty do odło­że­nia na pół­kę, trzy­mał dzię­ki temu rękę na pul­sie nie po­no­sząc za nic od­po­wie­dzial­no­ści. – Słu­chaj­cie, ma­jo­rze, a co po­wie­cie na zor­ga­ni­zo­wa­nie tre­nin­gów kry­kie­ta? Trze­ba do­pro­wa­dzić dru­ży­nę do for­my, bo szy­ku­ją się na­stęp­ne me­cze.
 – Do­sko­na­ły po­mysł, sir.
 – Mo­że­cie coś zor­ga­ni­zo­wać?
 – Tak, oczy­wi­ście.
 Van­dam wy­szedł. Po dro­dze do swo­je­go ga­bi­ne­tu za­sta­na­wiał się, co do­le­ga po­li­ty­ce ka­dro­wej ar­mii bry­tyj­skiej, że taki du­reń jak Reg­gie Bog­ge mógł do­słu­żyć się stop­nia pod­puł­kow­ni­ka. Oj­ciec Van­da­ma, któ­ry był ka­pra­lem w pierw­szej woj­nie świa­to­wej, zwykł ma­wiać, że żoł­nie­rze an­giel­scy to „lwy pod wo­dzą osłów” i Van­da­mo­wi wy­da­wa­ło się czę­sto, że nic się pod tym wzglę­dem nie zmie­ni­ło. Bog­ge był nie tyl­ko tępy. Cza­sem po­dej­mo­wał złe de­cy­zje, bo nie był dość in­te­li­gent­ny, żeby pod­jąć słusz­ne, Van­dam miał jed­nak wra­że­nie, że na ogół po­dej­mo­wał złe de­cy­zje, bo in­te­re­so­wa­ło go coś zu­peł­nie in­ne­go: na przy­kład, żeby do­brze wy­paść albo po­ka­zać, kto tu rzą­dzi, albo coś w tym ro­dza­ju.
 Na ko­ry­ta­rzu po­zdro­wi­ła go ko­bie­ta w bia­łym szpi­tal­nym far­tu­chu, więc za­sa­lu­to­wał jej ma­chi­nal­nie. Ko­bie­ta ode­zwa­ła się:
 – Pan ma­jor Van­dam?
 Za­trzy­mał się i spoj­rzał na nią. Była na wczo­raj­szym me­czu, przy­po­mniał so­bie na­wet jej na­zwi­sko: Abu­th­not.
 – Dzień do­bry, pani dok­tor. – Była wy­so­ką, opa­no­wa­ną ko­bie­tą mniej wię­cej w jego wie­ku. Chi­rurg, rzad­kość jak na ko­bie­tę, na­wet w cza­sach wo­jen­nych – do tego w stop­niu ka­pi­ta­na.
 – Bar­dzo się pan wczo­raj na­pra­co­wał – po­wie­dzia­ła.
 – I dziś cier­pię z tego po­wo­du – uśmiech­nął się Van­dam. – Ale do­brze się ba­wi­łem.
 – Ja rów­nież. – Mia­ła ni­ski, spo­koj­ny głos i dużo pew­no­ści sie­bie. – Czy zo­ba­czy­my pana w pią­tek?
 – Gdzie?
 – Na przy­ję­ciu w związ­ku.
 – Aha. – Zwią­zek An­giel­sko-Egip­ski był klu­bem dla znu­dzo­nych Eu­ro­pej­czy­ków, któ­ry po­dej­mo­wał cza­sem pró­by uza­sad­nie­nia swo­jej na­zwy, wy­da­jąc przy­ję­cia dla za­pro­szo­nych Egip­cjan. – O któ­rej?
 – O pią­tej.
 Van­dam miał w tym swój za­wo­do­wy in­te­res: była to dla Egip­cjan oka­zja pod­słu­cha­nia róż­nych rze­czy, któ­re mo­gły być uży­tecz­ne dla wro­ga.
 – Oczy­wi­ście, przyj­dę.
 – Świet­nie. A za­tem do zo­ba­cze­nia – po­wie­dzia­ła i od­wró­ci­ła się.
 – Miło mi bę­dzie – mruk­nął do jej ple­ców. Przy­glą­dał się, jak od­cho­dzi­ła, i za­sta­na­wiał, co nosi pod far­tu­chem. Była ele­ganc­ka, za­dba­na i sa­mo­dziel­na. Przy­po­mi­na­ła mu jego żonę.
 Wszedł do swo­je­go ga­bi­ne­tu. Nie miał za­mia­ru or­ga­ni­zo­wać tre­nin­gów kry­kie­to­wych ani za­po­mi­nać o mor­der­stwie w Asju­cie. Bog­ge niech idzie do dia­bła, trze­ba się brać do ro­bo­ty.
 Po­roz­ma­wiał jesz­cze raz z ka­pi­ta­nem New­ma­nem i ka­zał mu za­dbać o to, żeby ry­so­pis Ale­xa Wolf­fa zo­stał jak naj­szyb­ciej roz­po­wszech­nio­ny.
 Po­tem po­łą­czył się z po­li­cją egip­ską i upew­nił się, że spraw­dzą dziś ka­ir­skie ho­te­le i pen­sjo­na­ty.
 Skon­tak­to­wał się z jed­nost­ką przed­wo­jen­nych Sił Ochro­ny Ka­na­łu i po­le­cił przez kil­ka dni wzmóc kon­tro­lę do­ku­men­tów na ich po­ste­run­kach.
 Za­dzwo­nił do sze­fa kwe­stu­ry bry­tyj­skiej, żeby zwró­cił szcze­gól­ną uwa­gę na fał­szy­we bank­no­ty.
 Po­wia­do­mił służ­bę na­słu­chu ra­dio­we­go o moż­li­wo­ści roz­po­czę­cia emi­sji przez nową miej­sco­wą sta­cję. Po­my­ślał, że do­brze by­ło­by, gdy­by choć raz uda­ło im się na­mie­rzyć na­daj­nik.
 Wresz­cie ka­zał sier­żan­to­wi ze swo­jej ko­mór­ki zor­ga­ni­zo­wać in­spek­cje we wszyst­kich skle­pach ra­dio­wych w Dol­nym Egip­cie – nie było ich zbyt wie­le – i po­le­cił, by ich wła­ści­cie­le in­for­mo­wa­li o wszel­kich za­ku­pach sprzę­tu, któ­ry mógł­by słu­żyć do bu­do­wy albo na­pra­wy ra­dio­sta­cji.
 Po­tem udał się do Vil­la les Oli­viers.
 Na­zwa domu po­cho­dzi­ła od za­gaj­ni­ka oliw­ne­go znaj­du­ją­ce­go się po dru­giej stro­nie uli­cy. Te­raz aku­rat był on w peł­ni kwit­nie­nia, bia­łe płat­ki opa­da­ły jak śnieg na wy­su­szo­ną, brą­zo­wą tra­wę.
 Bu­dy­nek ota­czał wy­so­ki mur z cięż­ką rzeź­bio­ną drew­nia­ną bra­mą. Ko­rzy­sta­jąc z or­na­men­tów jako chwy­tów i stop­ni Van­dam wspiął się na bra­mę i ze­sko­czył po dru­giej stro­nie. Zna­lazł się na du­żym dzie­dziń­cu. Bie­lo­ne ścia­ny były zsza­rza­łe, okna za­mknię­te ob­ła­żą­cy­mi z far­by okien­ni­ca­mi. Na środ­ku dzie­dziń­ca sta­ła ka­mien­na fon­tan­na. Przez pu­sty zbior­nik pry­snę­ła ja­skra­wo­zie­lo­na jasz­czur­ka.
 Nie było tu ni­ko­go co naj­mniej od roku.
 Van­dam ode­mknął okien­ni­cę, stłukł szy­bę, się­gnął do klam­ki, otwo­rzył okno i prze­lazł przez pa­ra­pet do środ­ka domu.
 Nie wy­glą­da to na dom Eu­ro­pej­czy­ka, po­my­ślał cho­dząc po chłod­nych, ciem­nych po­ko­jach. Brak my­śliw­skich fo­to­gra­fii na ścia­nach, brak schlud­nych sze­re­gów po­wie­ści Aga­ty Chri­stie i Den­ni­sa Whe­atleya w ko­lo­ro­wych okład­kach, brak kom­ple­tu wy­po­czyn­ko­we­go z Ma­ples lub od Har­rod­sa. Wnę­trze było ume­blo­wa­ne pu­fa­mi i ni­ski­mi sto­li­ka­mi, na pod­ło­dze le­ża­ły ręcz­nie tka­ne dy­wa­ny i ki­li­my.
 Na pię­trze bu­dyn­ku zna­lazł za­mknię­te na klucz drzwi. Wy­ła­mał je bez tru­du. Za nimi znaj­do­wał się ga­bi­net.
 Po­kój był czy­sty i wy­sprzą­ta­ny, ume­blo­wa­ny ską­po, ale luk­su­so­wo: ni­ska, sze­ro­ka oto­ma­na z ak­sa­mit­nym obi­ciem, rzeź­bio­ny ni­ski sto­lik, kom­plet trzech an­tycz­nych lamp, na pod­ło­dze niedź­wie­dzia skó­ra, pięk­ne in­kru­sto­wa­ne biur­ko i skó­rza­ny fo­tel.
 Na biur­ku był apa­rat te­le­fo­nicz­ny, czy­sty bia­ły no­tat­nik, ob­sad­ka z ko­ści sło­nio­wej i wy­su­szo­ny ka­ła­marz. W szu­fla­dzie Van­dam zna­lazł ja­kieś spra­woz­da­nia han­dlo­we ze Szwaj­ca­rii, Nie­miec i Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Na ma­łym sto­li­ku stał po­kry­ty ku­rzem pięk­ny, ręcz­nej ro­bo­ty kom­plet do kawy z mie­dzi. Na pół­ce za biur­kiem było tro­chę ksią­żek w kil­ku ję­zy­kach: dzie­więt­na­sto­wiecz­ne po­wie­ści fran­cu­skie, słow­nik oks­fordz­ki, arab­ski to­mik z ero­tycz­ny­mi ilu­stra­cja­mi – jak są­dził Van­dam, była to po­ezja – oraz Bi­blia po nie­miec­ku.
 Żad­nych do­ku­men­tów oso­bi­stych.
 Żad­nych li­stów.
 Usiadł w mięk­kim skó­rza­nym fo­te­lu przy biur­ku i ro­zej­rzał się po po­ko­ju. Był to po­kój męż­czy­zny, dom ko­smo­po­li­tycz­ne­go in­te­lek­tu­ali­sty, czło­wie­ka z jed­nej stro­ny ostroż­ne­go, do­kład­ne­go i upo­rząd­ko­wa­ne­go, a z dru­giej – wraż­li­we­go i zmy­sło­we­go.
 Van­dam był za­in­try­go­wa­ny.
 Eu­ro­pej­skie na­zwi­sko, ale cał­ko­wi­cie arab­ski dom. Ulot­ka na te­mat ma­szyn biu­ro­wych i arab­ska po­ezja. Tra­dy­cyj­ny ty­gie­lek do pa­rze­nia kawy i no­wo­cze­sny te­le­fon. Bo­gac­two in­for­ma­cji na te­mat cha­rak­te­ru go­spo­da­rza i ani jed­nej wska­zów­ki, gdzie go szu­kać.
 Po­kój zo­stał do­kład­nie wy­czysz­czo­ny.
 Po­win­ny tu być wy­cią­gi ban­ko­we, ra­chun­ki, me­try­ka i te­sta­ment, li­sty od ko­chan­ki, fo­to­gra­fie ro­dzi­ców i dzie­ci. Ale ten czło­wiek za­brał to wszyst­ko ze sobą, nie zo­sta­wia­jąc żad­nych śla­dów swo­jej toż­sa­mo­ści, jak­by wie­dział, że któ­re­goś dnia zja­wi się tu ktoś, kto bę­dzie ich szu­kać.
 – Alek­sie Wolf­fie, kim je­steś? – za­py­tał na głos Van­dam.
 Wstał z fo­te­la i wy­szedł z ga­bi­ne­tu, a po­tem z domu na skwar­ny, za­ku­rzo­ny dzie­dzi­niec. Prze­lazł z po­wro­tem przez bra­mę i ze­sko­czył na uli­cę. Po jej dru­giej stro­nie w cie­niu drze­wa oliw­ne­go sie­dział po tu­rec­ku Arab w ga­la­bii w zie­lo­ne prąż­ki i przy­glą­dał się obo­jęt­nie Van­da­mo­wi. Van­dam nie miał za­mia­ru wy­ja­śniać, że wła­mał się do domu służ­bo­wo – mun­dur ofi­ce­ra bry­tyj­skie­go był w Ka­irze wy­star­cza­ją­cą le­gi­ty­ma­cją. Za­sta­na­wiał się, skąd by tu do­wie­dzieć się cze­goś o wła­ści­cie­lu domu. Księ­gi hi­po­tecz­ne, miej­sco­wi kup­cy, któ­rzy mo­gli za­opa­try­wać dom, kie­dy był za­miesz­ka­ny, może są­sie­dzi? Po­le­ci swo­im lu­dziom, żeby to wszyst­ko spraw­dzi­li, a dla za­my­dle­nia oczu Bog­ge­mu wy­my­śli ja­kąś hi­sto­ryj­kę. Wsko­czył na mo­to­cykl i kop­nął roz­rusz­nik. Sil­nik za­dud­nił ocho­czo i Van­dam od­je­chał.
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Wolff sie­dział przed swo­im do­mem, pe­łen gnie­wu i roz­pa­czy, i pa­trzył na od­jeż­dża­ją­ce­go An­gli­ka.
 Wspo­mi­nał cza­sy, kie­dy był jesz­cze ma­łym chłop­cem: dom tęt­nił wte­dy gwa­rem, śmie­chem, ży­ciem. Obok wiel­kiej rzeź­bio­nej bra­my trzy­mał za­wsze straż czar­no­skó­ry ol­brzym z Nu­bii. Na dzie­dziń­cu co rano świą­to­bli­wy mąż, sta­ry i pra­wie śle­py, czy­tał sury Ko­ra­nu. W chło­dzie ar­ka­do­wych pod­cie­ni na ni­skich oto­ma­nach sie­dzie­li mę­scy przed­sta­wi­cie­le ro­dzi­ny i pa­li­li na­rgi­le, a chłop­cy ze służ­by przy­no­si­li im kawę w dzba­nusz­kach z wy­smu­kły­mi szyj­ka­mi. Dru­gi czar­ny war­tow­nik stał u drzwi ha­re­mu, za któ­ry­mi nu­dzi­ły się i tyły ko­bie­ty. Dni były wte­dy dłu­gie i cie­płe, ro­dzi­na bo­ga­ta, a dzie­ciom nic nie bra­ko­wa­ło do szczę­ścia.
 Ale ten ofi­cer w szor­tach i na mo­to­cy­klu, z tą aro­ganc­ką gębą i oczka­mi szpic­la scho­wa­ny­mi pod dasz­kiem mun­du­ro­wej czap­ki roz­bił i zbru­kał te wspo­mnie­nia. Wolff ża­ło­wał, że nie uda­ło mu się zo­ba­czyć jego twa­rzy, bo miał ocho­tę go za­bić.
 Myśl o ro­dzin­nym domu nie opusz­cza­ła go przez całą dro­gę. W Ber­li­nie, Try­po­li­sie i Al-Agaj­li, w bólu i wy­sił­ku mar­szu przez pu­sty­nię, w stra­chu i po­śpie­chu uciecz­ki z Asju­tu wy­da­wał mu się ra­jem na zie­mi, bez­piecz­nym schro­nie­niem, miej­scem, gdzie od­pocz­nie, ob­my­je się i na­bie­rze sił. Z utę­sk­nie­niem cze­kał, kie­dy bę­dzie mógł wziąć ką­piel, wy­są­czyć fi­li­żan­kę kawy na dzie­dziń­cu i po­ło­żyć się do wiel­kie­go łoża z ko­bie­tą.
 Te­raz jed­nak musi stąd odejść i nie wol­no mu wra­cać.
 Krą­żył wo­kół domu przez cały ra­nek, spa­ce­ro­wał albo sie­dział pod oliw­ką, na wy­pa­dek, gdy­by ka­pi­tan New­man za­pa­mię­tał ad­res i przy­słał tu ko­goś. Ku­pił przed­tem na suku ga­la­bi­ję, bo wie­dział, że będą szu­kać Eu­ro­pej­czy­ka, nie Ara­ba.
 Po­peł­nił błąd po­ka­zu­jąc swo­je praw­dzi­we do­ku­men­ty. Ale zro­bił to dla­te­go, że nie miał za grosz za­ufa­nia do pod­ró­bek Abweh­ry. Zbyt wie­le na­słu­chał się od in­nych agen­tów o nie­udol­no­ściach i by­kach w do­ku­men­tach pro­du­ko­wa­nych przez nie­miec­ki wy­wiad: o spa­pra­nym dru­ku, nie­od­po­wied­nim pa­pie­rze, błę­dach or­to­gra­ficz­nych w pro­stych sło­wach an­giel­skich. W szko­le wy­wia­dow­ców, gdzie prze­cho­dził kurs szy­fro­wa­nia prze­ka­zów ra­dio­wych, krą­ży­ła po­gło­ska, że każ­dy po­li­cjant an­giel­ski po­tra­fi na pod­sta­wie se­rii i nu­me­rów kar­ty przy­dzia­ło­wej zi­den­ty­fi­ko­wać jej po­sia­da­cza jako nie­miec­kie­go szpie­ga.
 Dla­te­go wy­brał tę moż­li­wość, któ­ra wy­da­wa­ła mu się mniej ry­zy­kow­na. Nie­słusz­nie, jak się oka­za­ło, i te­raz nie ma gdzie się po­dziać.
 Wstał, wziął wa­liz­ki i ru­szył przed sie­bie.
 Po­my­ślał o swo­jej ro­dzi­nie. Mat­ka i oj­czym nie żyją, ale ma w Ka­irze przy­rod­nie ro­dzeń­stwo – trzech bra­ci i sio­strę. Nie może ich jed­nak na­ra­żać. An­gli­cy za­czną ich prze­słu­chi­wać, gdy tyl­ko usta­lą toż­sa­mość wła­ści­cie­la domu, a to nie zaj­mie im zbyt wie­le cza­su. Ro­dzi­na może kła­mać, żeby go chro­nić, ale na dys­kre­cję służ­by nie moż­na li­czyć. Co wię­cej, tak na­praw­dę nie ufał swo­je­mu ro­dzeń­stwu, po­nie­waż po śmier­ci oj­czy­ma jako naj­star­szy syn do­stał za­rów­no dom, jak i udział w po­zo­sta­łej czę­ści spad­ku, mimo że był Eu­ro­pej­czy­kiem i zo­stał sy­nem tyl­ko przez ad­op­cję. Wy­wo­ła­ło to pew­ne roz­go­ry­cze­nie, a na­wet spo­wo­do­wa­ło ja­kieś kro­ki praw­ne prze­ciw­ko nie­mu. Wy­bro­nił się wte­dy, ale przy­rod­nie ro­dzeń­stwo nig­dy mu tego nie wy­ba­czy­ło.
 Po­my­ślał o ho­te­lu She­phe­ar­da. Nie­ste­ty po­li­cja też z pew­no­ścią o nim po­my­śli – jego ob­słu­ga mia­ła już na pew­no ry­so­pis mor­der­cy z Asju­tu. W po­zo­sta­łych ho­te­lach bę­dzie tak samo. Ale są jesz­cze pen­sjo­na­ty. Nie wia­do­mo, czy zo­sta­ły po­wia­do­mio­ne, to za­le­ży od gor­li­wo­ści po­li­cji i od wagi, jaką przy­wią­zu­je do spra­wy. Po­nie­waż jed­nak w grę wcho­dzi An­glik, po­li­cja pew­nie ze­chce się wy­ka­zać. Ale wła­ści­cie­le ma­łych do­mów noc­le­go­wych może nie będą się przej­mo­wać wścib­ski­mi po­li­cjan­ta­mi i przy­mkną oko na po­dej­rza­ne­go go­ścia.
 Z Gar­den City ru­szył w stro­nę śród­mie­ścia. Uli­ce były jesz­cze bar­dziej za­tło­czo­ne niż wte­dy, gdy wy­jeż­dżał z Ka­iru. Ro­iło się od mun­du­rów – nie tyl­ko an­giel­skich, ale rów­nież au­stra­lij­skich, no­wo­ze­landz­kich, pol­skich, ju­go­sło­wiań­skich, pa­le­styń­skich, hin­du­skich i grec­kich. We­so­łe egip­skie dziew­czy­ny w ba­weł­nia­nych suk­niach, ob­wie­szo­ne bi­żu­te­rią, biły na gło­wę uro­dą swo­je spo­co­ne, czer­wo­ne na twa­rzach i znu­żo­ne eu­ro­pej­skie kon­ku­rent­ki. Star­sze ko­bie­ty już nie wszyst­kie ubie­ra­ły się w tra­dy­cyj­ne czar­ne sza­ty z kwe­fa­mi. Męż­czyź­ni jak daw­niej wi­ta­li się wy­lew­nie, za­ma­szy­ście po­da­wa­li so­bie dło­nie, ści­ska­li je mi­nu­tę czy dwie i roz­ma­wia­li z oży­wie­niem. Że­bra­cy i włó­czę­dzy na­cią­ga­li bez li­to­ści na­iw­nych Eu­ro­pej­czy­ków. Wolff w swo­jej ga­la­bii nie wzbu­dził ich za­in­te­re­so­wa­nia, ale każ­de­go cu­dzo­ziem­ca ota­czał wia­nu­szek ka­lek, ma­tek z brud­ny­mi nie­mow­lę­ta­mi, pu­cy­bu­tów i sprze­daw­ców naj­roz­ma­it­szych nic nie­war­tych dro­bia­zgów, po­cząw­szy od uży­wa­nych ży­le­tek do gi­gan­tycz­nych piór z gwa­ran­to­wa­nym za­pa­sem atra­men­tu na pół roku.
 Na jezd­niach pa­no­wał jesz­cze więk­szy tłok. Śla­ma­zar­ne, po­ob­tłu­ki­wa­ne tram­wa­je za­pcha­ne były do gra­nic moż­li­wo­ści, pa­sa­że­ro­wie zwi­sa­li gro­na­mi z każ­de­go po­mo­stu, tło­czy­li się w ka­bi­nach mo­tor­ni­cze­go i sie­dzie­li po tu­rec­ku na da­chach. Nie le­piej wy­glą­da­ły au­to­bu­sy i tak­sów­ki: da­wa­ły o so­bie znać bra­ki czę­ści za­mien­nych, wie­le wo­zów mia­ło wy­bi­te okna, bra­ko­wa­ło im re­flek­to­rów, wy­cie­ra­czek, po­wie­trza w ogu­mie­niu, sil­ni­ki krztu­si­ły się i kop­ci­ły. Wolff za­uwa­żył sta­re­go mor­ri­sa i jesz­cze star­sze­go pac­kar­da, któ­re za­mie­nio­no w do­roż­ki cią­gnię­te przez osły. W przy­zwo­itym sta­nie były tyl­ko ogrom­ne ame­ry­kań­skie krą­żow­ni­ki bo­ga­tych ka­ir­czy­ków i nie­licz­ne an­giel­skie au­sti­ny. Z sa­mo­cho­da­mi kon­ku­ro­wa­ły po­jaz­dy za­przę­go­we: kon­ne jed­no­kół­ki ghar­ra i wozy wie­śnia­ków za­przę­żo­ne w muły wraz z to­wa­rzy­szą­cym im in­wen­ta­rzem: wiel­błą­da­mi, owca­mi i ko­za­mi, któ­rym wstę­pu do cen­trum za­bra­nia­ło naj­bar­dziej bez­sil­ne z praw egip­skie­go ko­dek­su.
 No i ha­łas. Wolff za­po­mniał już, jaki w mie­ście pa­nu­je ha­łas.
 Tram­wa­je dzwo­ni­ły bez prze­rwy. Kie­row­cy ko­rzy­sta­li z klak­so­nów przy każ­dej oka­zji – albo i bez niej. Woź­ni­ce nie chcie­li być gor­si: krzy­cze­li ile sił w płu­cach. Skle­py i ka­fej­ki pusz­cza­ły arab­ską mu­zy­kę z ta­nich ra­dio­od­bior­ni­ków roz­krę­co­nych na cały re­gu­la­tor. Ulicz­ni sprze­daw­cy nie­ustan­nym wo­ła­niem sta­ra­li się wa­bić klien­te­lę, a prze­chod­nie gło­śno się od nich opę­dza­li. Szcze­ka­ły też psy, a od cza­su do cza­su za­głu­szał to wszyst­ko grzmot prze­la­tu­ją­ce­go nad mia­stem sa­mo­lo­tu.
 To moje mia­sto, po­my­ślał Wolff, tu­taj mnie nie zła­pią.
 Było tu kil­ka­na­ście po­pu­lar­nych pen­sjo­na­tów, przyj­mu­ją­cych tu­ry­stów róż­nych na­ro­do­wo­ści: Szwaj­ca­rów, Au­stria­ków, Niem­ców, Ho­len­drów i Fran­cu­zów. Po­my­ślał o tych kwa­te­rach, ale od­rzu­cił moż­li­wość sko­rzy­sta­nia z nich jako zbyt oczy­wi­stą. Przy­po­mniał so­bie tani dom noc­le­go­wy pro­wa­dzo­ny przez za­kon­ni­ce w dziel­ni­cy por­to­wej, w Bu­laq. Za­trzy­my­wa­li się tam głów­nie ma­ry­na­rze, kur­su­ją­cy po Nilu pa­ro­wy­mi ho­low­ni­ka­mi i bar­ka­mi z ła­dun­kiem ba­weł­ny, wę­gla, pa­pie­ru i ka­mie­nia. Wolff mógł być pe­wien, że nikt go tam nie ob­ra­bu­je, ni­czym nie za­ra­zi ani nie za­mor­du­je, no i nikt go tam nie bę­dzie szu­kał.
 Wy­szedł z dziel­ni­cy ho­te­li. Tłok pa­no­wał tu mniej­szy, ale nie­wie­le. Nie wi­dać było stąd rze­ki, ale od cza­su do cza­su prze­mknął mu w szcze­li­nie mię­dzy bu­dyn­ka­mi trój­kąt­ny ża­giel fe­lu­ki.
 Schro­ni­sko mie­ści­ło się w du­żym, moc­no znisz­czo­nym bu­dyn­ku, któ­ry nie­gdyś był re­zy­den­cją ja­kie­goś bo­ga­cza. Nad łu­kiem wej­ścia wi­siał te­raz kru­cy­fiks z brą­zu. Za­kon­ni­ca w czar­nym ha­bi­cie pod­le­wa­ła klomb przed bu­dyn­kiem. Wolff zo­ba­czył przez bra­mę chłod­ny, ci­chy hol. Prze­ma­sze­ro­wał dzi­siaj ład­nych parę ki­lo­me­trów z cięż­ki­mi wa­liz­ka­mi i nie mógł się do­cze­kać od­po­czyn­ku.
 Ale z wnę­trza wy­szło dwóch egip­skich po­li­cjan­tów.
 Na wi­dok sze­ro­kich skó­rza­nych pa­sów, oku­la­rów prze­ciw­sło­necz­nych i ostrzy­żo­nych po woj­sko­we­mu wło­sów Wolff po­czuł nie­po­kój. Od­wró­cił się ty­łem do po­li­cjan­tów i ode­zwał się po fran­cu­sku do za­kon­ni­cy-ogrod­nicz­ki:
 – Dzień do­bry, sio­stro.
 Wy­pro­sto­wa­ła się i uśmiech­nę­ła do nie­go.
 – Dzień do­bry – od­par­ła. Była bar­dzo mło­da. – Szu­ka pan noc­le­gu?
 – Nie. Wy­star­czy bło­go­sła­wień­stwo sio­stry.
 Po­li­cjan­ci zbli­ży­li się i Wolff stę­żał, szy­ku­jąc od­po­wie­dzi na wy­pa­dek, gdy­by za­czę­li go wy­py­ty­wać, i za­sta­na­wia­jąc się, któ­rę­dy ucie­kać. Ale oni mi­nę­li go roz­ma­wia­jąc o wy­ści­gach kon­nych.
 – Niech pana Bóg bło­go­sła­wi – po­wie­dzia­ła za­kon­ni­ca. Wolff po­dzię­ko­wał jej i ru­szył da­lej. Było go­rzej, niż so­bie wy­obra­żał. Po­li­cja spraw­dza każ­dy punkt noc­le­go­wy. Sto­py go pa­li­ły, a ręce bo­la­ły od dźwi­ga­nia ba­ga­żu. Był za­nie­po­ko­jo­ny i tro­chę zi­ry­to­wa­ny, bo za­zwy­czaj nic w tym mie­ście się nie dzia­ło, te­raz jed­nak wi­dać zmo­bi­li­zo­wa­no wszyst­kie siły. Ru­szył z po­wro­tem do śród­mie­ścia. Za­czy­nał się czuć po­dob­nie jak na pu­sty­ni, jak­by miał iść bez koń­ca i do­ni­kąd nie do­trzeć.
 Na­gle w od­da­li zo­ba­czył wy­so­ką zna­jo­mą po­stać: Hus­se­in Fah­my, ko­le­ga szkol­ny, sta­ry przy­ja­ciel. Sta­nął jak wry­ty. Hus­se­in oczy­wi­ście by go prze­cho­wał i moż­na by mu na­wet za­ufać, ale ma żonę i trój­kę dzie­ci, a jak im wy­ja­śnić, że je­że­li wu­jek Ach­med za­miesz­ka u nich, bę­dzie to ta­jem­ni­ca i ni­ko­mu o tym ani sło­wa… No i jak wy­ja­śnić to sa­me­mu Hus­se­ino­wi? Kie­dy tam­ten po­pa­trzył w jego stro­nę, Wolff od­wró­cił się i prze­szedł na dru­gą stro­nę uli­cy, uska­ku­jąc w ostat­niej chwi­li przed tram­wa­jem, a po­tem ru­szył szyb­ko na­przód, nie oglą­da­jąc się za sie­bie. Nie, nie może szu­kać schro­nie­nia u sta­rych szkol­nych ko­le­gów.
 Wy­szedł na dru­gą uli­cę i uświa­do­mił so­bie, że zna­lazł się bli­sko szko­ły nie­miec­kiej. Cie­kaw był, czy nadal jest czyn­na, bo wie­le osób na­ro­do­wo­ści nie­miec­kiej miesz­ka­ją­cych w Ka­irze in­ter­no­wa­no. Kie­dy jed­nak pod­szedł bli­żej, zo­ba­czył po­ste­ru­nek żan­dar­me­rii po­lo­wej, więc od­wró­cił się na pię­cie i ru­szył tam, skąd przy­szedł.
 Nie może się tak włó­czyć po uli­cach.
 Po­czuł się jak szczur w la­bi­ryn­cie – w któ­rą­kol­wiek stro­nę się kie­ro­wał, wszę­dzie na­po­ty­kał prze­szko­dy. Zo­ba­czył tak­sów­kę, wiel­kie­go sta­re­go for­da bu­cha­ją­ce­go parą spod ma­ski. Mach­nął na nią i wsko­czył do środ­ka. Po­dał kie­row­cy ad­res i wóz szarp­nął na trze­cim bie­gu, naj­wi­docz­niej je­dy­nym, ja­kim dys­po­no­wał. Gdy po dro­dze dwu­krot­nie za­trzy­my­wa­li się, żeby do­lać wody do chłod­ni­cy, Wolff ku­lił się na tyl­nym sie­dze­niu, sta­ra­jąc się ukryć twarz.
 Tak­sów­ka zwio­zła go do Ka­iru Kop­tyj­skie­go, daw­ne­go get­ta chrze­ści­jań­skie­go.
 Za­pła­cił kie­row­cy i zszedł po schod­kach. Dał parę pia­strów sta­rusz­ce u wej­ścia.
 Była to wy­spa cie­nia i ci­szy na burz­li­wych wo­dach Ka­iru. Szedł wą­ski­mi pa­sa­ża­mi, chwy­ta­jąc uchem sła­by od­głos mo­dlitw i śpie­wów do­bie­ga­ją­cy z wnętrz sta­ro­żyt­nych świą­tyń. Mi­nął szko­łę, sy­na­go­gę i piw­ni­cę, w któ­rej po­dob­no za­trzy­ma­ła się Ma­ria z dzie­ciąt­kiem Je­zus, i wresz­cie wszedł do naj­mniej­sze­go z pię­ciu ko­ścio­łów.
 Wła­śnie mia­ło się za­cząć na­bo­żeń­stwo. Wolff po­sta­wił swo­je cen­ne wa­liz­ki obok ław­ki, po­kło­nił się świę­tym ob­ra­zom, pod­szedł do oł­ta­rza, ukląkł i uca­ło­wał dłoń księ­dza, a po­tem wró­cił do ław­ki i usiadł.
 Chór za­czął śpie­wać uryw­ki Pi­sma po arab­sku. Wolff usa­do­wił się wy­god­niej. Prze­cze­ka tu bez­piecz­nie do zmro­ku. Póź­niej po­dej­mie ostat­nią pró­bę.
 „Cza-cza” był du­żym noc­nym klu­bem na otwar­tym po­wie­trzu w ogro­dzie nad rze­ką. Pa­no­wał tu za­wsze tłok. Wolff mu­siał po­cze­kać w ko­lej­ce ofi­ce­rów an­giel­skich z dziew­czy­na­mi, aż służ­ba wci­śnie do­dat­ko­we sto­li­ki w każ­de wol­ne miej­sce. Kon­fe­ran­sjer z es­tra­dy za­ba­wiał pu­blicz­ność dow­ci­pa­mi w ro­dza­ju: „Po­cze­kaj­cie, aż Rom­mel do­trze do She­phe­ar­da, tu się bę­dzie mu­siał na chwi­lę za­trzy­mać”.
 Po kil­ku­na­stu mi­nu­tach Wolff do­stał wresz­cie sto­lik i bu­tel­kę szam­pa­na. Wie­czór był upal­ny, a re­flek­to­ry ram­py jesz­cze po­gar­sza­ły spra­wę. Pu­blicz­ność ha­ła­so­wa­ła – wszy­scy mie­li pra­gnie­nie, a że do pi­cia był tyl­ko szam­pan, wszy­scy szyb­ko się upi­li i za­czę­li gło­śno do­ma­gać się gwiaz­dy wie­czo­ru, Soni el-Aram.
 Naj­pierw jed­nak mu­sie­li wy­słu­chać I’ll see you in my dre­ams oraz I ain’t got no­bo­dy w wy­ko­na­niu Gre­czyn­ki z nad­wa­gą, któ­rej wy­stęp wszyst­kich po­bu­dził do śmie­chu. Po­tem za­po­wie­dzia­no So­nię. Nie po­ja­wia­ła się jed­nak przez dłuż­szą chwi­lę, więc wi­dow­nia za­czę­ła się nie­cier­pli­wić. W koń­cu roz­le­gły się bęb­ny i pu­blicz­ność umil­kła.
 W świe­tle punk­to­we­go re­flek­to­ra po­ja­wi­ła się So­nia. Sta­nę­ła nie­ru­cho­mo po­środ­ku sce­ny z rę­ka­mi wy­cią­gnię­ty­mi w górę. Mia­ła na so­bie prze­zro­czy­ste sza­ra­wa­ry i sta­nik na­szy­wa­ny ce­ki­na­mi, a całe jej cia­ło było upu­dro­wa­ne na bia­ło. Za­gra­ła mu­zy­ka, bęb­ny i flet, i So­nia za­czę­ła swój wy­stęp.
 Wolff są­czył szam­pa­na i pa­trzył na nią z uśmie­chem. Wciąż była naj­lep­sza.
 Jej bio­dra za­ko­ły­sa­ły się, prze­stą­pi­ła z nogi na nogę, ra­mio­na za­czę­ły wi­bro­wać i drgać, a po­tem jej brzuch za­czął po­ru­szać się hip­no­tycz­nie. Rytm przy­spie­szył. So­nia za­mknę­ła oczy. Każ­da część jej cia­ła po­ru­sza­ła się jak­by nie­za­leż­nie od po­zo­sta­łych. Wolf­fo­wi wy­da­wa­ło się, jak pew­nie zresz­tą każ­de­mu męż­czyź­nie na wi­dow­ni, że jest z nią sam na sam, że ona robi to tyl­ko dla nie­go, że to nie żad­ne przed­sta­wie­nie, ża­den pu­blicz­ny spek­takl, że zmu­sza ją do tego jej wła­sne ki­pią­ce ero­ty­ką buj­ne cia­ło. Pu­blicz­ność za­mar­ła w mil­cze­niu, pot spły­wał po na­pię­tych twa­rzach, a So­nia po­ru­sza­ła się co­raz szyb­ciej i szyb­ciej, jak w tran­sie. Mu­zy­ka osią­gnę­ła punkt kul­mi­na­cyj­ny i za­mil­kła i w tej ci­szy So­nia wy­da­ła z sie­bie krót­ki, ostry krzyk, opa­dła do tyłu, roz­su­nę­ła ko­la­na i gło­wą do­tknę­ła de­sek es­tra­dy. Przez chwi­lę po­zo­sta­wa­ła w tej po­zy­cji, a po­tem zga­sły świa­tła. Wi­dzo­wie ze­rwa­li się na nogi z burz­li­wy­mi okla­ska­mi.
 Gdy świa­tła zno­wu się za­pa­li­ły, sce­na była pu­sta.
 So­nia nig­dy nie bi­so­wa­ła.
 Wolff wstał. Dał kel­ne­ro­wi fun­ta – dla prze­cięt­ne­go Egip­cja­ni­na była to rów­no­war­tość trzy­mie­sięcz­nych za­rob­ków – żeby za­pro­wa­dził go za ku­li­sy. Kel­ner po­ka­zał mu drzwi gar­de­ro­by Soni i od­szedł.
 Wolff za­pu­kał.
 – Kto tam?
 Kie­dy wszedł, sie­dzia­ła na stoł­ku, w je­dwab­nej na­rzut­ce, zmy­wa­jąc cha­rak­te­ry­za­cję. Zo­ba­czy­ła go w lu­strze i ob­ró­ci­ła się bły­ska­wicz­nie.
 – Wi­taj, So­niu.
 Wbi­ła w nie­go spoj­rze­nie.
 – Ty dra­niu – po­wie­dzia­ła po chwi­li.
 Nie zmie­ni­ła się wca­le.
 Była pięk­ną ko­bie­tą. Mia­ła po­ły­sku­ją­ce czar­ne wło­sy, wiel­kie brą­zo­we oczy i gę­ste rzę­sy, wy­dat­ne ko­ści po­licz­ko­we, wdzięcz­ny i aro­ganc­ki nos z lek­kim garb­kiem i usta peł­ne rów­nych, bia­łych zę­bów. Jej cia­ło było krą­głe, ale po­nie­waż była wy­so­ka, nie moż­na było na­zwać jej pulch­ną.
 Oczy Soni rzu­ca­ły gniew­ne iskry.
 – Co tu­taj ro­bisz? Gdzie by­łeś? Co się sta­ło z two­ją twa­rzą?
 Wolff po­sta­wił swo­je wa­liz­ki, usiadł na oto­ma­nie i po­pa­trzył na nią. Sta­ła wspar­ta dłoń­mi pod boki, z dum­nie pod­nie­sio­nym czo­łem, jej pier­si fa­lo­wa­ły pod zie­lo­nym je­dwa­biem.
 – Je­steś pięk­na.
 – Wy­noś się stąd.
 Przyj­rzał się jej uważ­nie. Zbyt do­brze znał So­nię, żeby ją lu­bić czy nie lu­bić – sta­no­wi­ła część jego prze­szło­ści, jak sta­ry przy­ja­ciel, któ­ry po­zo­sta­nie przy­ja­cie­lem nie­za­leż­nie od wszyst­kich wad i po­peł­nia­nych błę­dów. Za­sta­na­wiał się, co się z nią dzia­ło przez te wszyst­kie lata, gdy go nie było w Ka­irze. Czy wy­szła za mąż, uro­dzi­ła dziec­ko? Wie­le o niej my­ślał tego po­po­łu­dnia w chłod­nym, ciem­nym ko­ście­le i za­sta­na­wiał się, jak się do niej zbli­żyć. Nie do­szedł jed­nak do żad­nych wnio­sków, bo nie był pe­wien, jaki jest jej sto­su­nek do nie­go. I nadal nie był tego pe­wien. Wy­da­wa­ła się zła i peł­na ura­zy, ale czy tak na­praw­dę do koń­ca? Nie wie­dział, jak ma się wo­bec niej za­cho­wać: czy być cza­ru­ją­cy i za­baw­ny, czy roz­draż­nio­ny i na­pa­stli­wy, czy bez­rad­ny i po­trze­bu­ją­cy po­mo­cy?
 – Po­trze­bu­ję po­mo­cy – po­wie­dział.
 Jej twarz nie zmie­ni­ła wy­ra­zu.
 – Ści­ga­ją mnie An­gli­cy – wy­ja­śnił. – Mój dom jest pod ob­ser­wa­cją, we wszyst­kich ho­te­lach mają mój ry­so­pis. Nie mam do­kąd pójść. Chcę się za­trzy­mać u cie­bie.
 – Idź do dia­bła.
 – Po­zwól mi wy­tłu­ma­czyć, dla­cze­go od­sze­dłem.
 – Po dwóch la­tach żad­na wy­mów­ka na nic się nie zda.
 – Daj mi mi­nu­tę, to ci wszyst­ko wy­ja­śnię. Przez wzgląd na to, co nas kie­dyś łą­czy­ło.
 – Nic ci nie je­stem win­na. – Spoj­rza­ła na nie­go gniew­nie i otwo­rzy­ła drzwi. Po­my­ślał, że chce go wy­rzu­cić, ale tyl­ko wy­sta­wi­ła gło­wę na ze­wnątrz i za­wo­ła­ła:
 – Niech mi ktoś przy­nie­sie coś do pi­cia!
 Roz­luź­nił się odro­bi­nę.
 So­nia za­mknę­ła drzwi.
 – Mi­nu­tę – rzu­ci­ła.
 – Bę­dziesz tak sta­ła nade mną jak straż­nik? Nie je­stem groź­ny – po­wie­dział i uśmiech­nął się.
 – Ależ je­steś – od­par­ła, ale usia­dła na stoł­ku i wró­ci­ła do zmy­wa­nia ma­ki­ja­żu.
 Przez całe dłu­gie po­po­łu­dnie spę­dzo­ne w kop­tyj­skim ko­ście­le za­sta­na­wiał się, jak jej wy­ja­śnić, dla­cze­go zo­sta­wił ją bez po­że­gna­nia i nie dał po­tem zna­ku ży­cia. Uznał jed­nak, że nic prócz praw­dy jej nie prze­ko­na. Nie był za­do­wo­lo­ny, że musi zdra­dzić swo­ją ta­jem­ni­cę, ale nie miał in­ne­go wyj­ścia – była jego ostat­nią na­dzie­ją.
 – Pa­mię­tasz, jak po­je­cha­łem do Bej­ru­tu w trzy­dzie­stym ósmym? – za­py­tał.
 – Nie.
 – Przy­wio­złem ci stam­tąd bran­so­let­kę z ja­de­itu. Spoj­rza­ła na nie­go w lu­strze.
 – Nie mam już jej.
 Wie­dział, że kła­mie.
 – Po­je­cha­łem tam, żeby się spo­tkać z pew­nym nie­miec­kim ofi­ce­rem imie­niem He­inz – po­wie­dział.
 – Za­pro­po­no­wał mi pra­cę dla Nie­miec w nad­cho­dzą­cej woj­nie. Zgo­dzi­łem się.
 Od­wró­ci­ła się od lu­stra i zo­ba­czył w jej oczach coś, co da­wa­ło cień na­dziei.
 – Ka­zał mi wra­cać do Ka­iru i cze­kać, aż się ode­zwą – do­dał. – Dwa lata temu dali znać o so­bie. Mia­łem po­je­chać do Ber­li­na. Po­je­cha­łem, od­by­łem szko­le­nie, a po­tem pra­co­wa­łem na Bał­ka­nach i w Le­wan­cie. Wró­ci­łem do Ber­li­na w lu­tym na od­pra­wę przed no­wym za­da­niem. Przy­sła­li mnie tu­taj…
 – Chcesz po­wie­dzieć, że je­steś szpie­giem?
 – Tak.
 – Nie wie­rzę ci.
 – Patrz. – Pod­niósł mniej­szą wa­liz­kę i otwo­rzył ją.
 – To jest ra­dio, przez któ­re mam wy­sy­łać mel­dun­ki do Rom­m­la. – Za­mknął wa­liz­kę i otwo­rzył dru­gą. – A to moje fun­du­sze.
 – Mój Boże! – So­nia wy­trzesz­czy­ła oczy na pli­ki bank­no­tów. – To ma­ją­tek!
 Roz­le­gło się pu­ka­nie do drzwi. Wolff za­mknął wa­liz­kę. Kel­ner wniósł bu­tel­kę szam­pa­na i wia­der­ko z lo­dem. Kie­dy zo­ba­czył Wolf­fa, za­py­tał:
 – Czy mam przy­nieść dru­gi kie­li­szek?
 – Nie – mach­nę­ła nie­cier­pli­wie ręką So­nia. – Idź już.
 Kel­ner wy­szedł. Wolff otwo­rzył wino, na­lał do kie­lisz­ka i po­dał go Soni, a po­tem po­cią­gnął dłu­gi łyk z bu­tel­ki.
 – Na­sze ar­mie zwy­cię­ża­ją na pu­sty­ni – mó­wił. – A my mo­że­my im po­móc. Mu­szą wie­dzieć, ja­ki­mi si­ła­mi dys­po­nu­ją An­gli­cy: ile mają woj­ska, ja­kie od­dzia­ły, jak się na­zy­wa­ją do­wód­cy, ile i ja­kiej mają bro­ni i sprzę­tu, a je­śli się uda, ja­kie mają pla­ny. Je­ste­śmy na miej­scu, w Ka­irze, i mo­że­my się ta­kich rze­czy do­wie­dzieć. Po­tem, kie­dy Niem­cy zwy­cię­żą, bę­dzie­my bo­ha­te­ra­mi.
 – My?
 – Mo­żesz mi po­móc. Przede wszyst­kim mo­żesz mi udzie­lić schro­nie­nia. Prze­cież nie­na­wi­dzisz An­gli­ków, praw­da?
 – Zro­bi­ła­bym to dla każ­de­go, tyl­ko nie dla cie­bie.
 – Do­pi­ła szam­pa­na i znów na­peł­ni­ła kie­li­szek.
 Wolff za­brał go jej z ręki i wy­pił.
 – So­niu, gdy­bym ci wy­słał list z Ber­li­na, An­gli­cy wsa­dzi­li­by cię do wię­zie­nia. Nie bądź na mnie zła, prze­cież wiesz, dla­cze­go tak się sta­ło. – Zni­żył głos: – Wró­cą sta­re cza­sy. Bę­dzie­my mie­li naj­lep­sze je­dze­nie i naj­lep­sze­go szam­pa­na, nowe ubra­nia, bę­dzie­my wy­da­wać wspa­nia­łe przy­ję­cia i jeź­dzić ame­ry­kań­skim sa­mo­cho­dem. Po­je­dzie­my do Ber­li­na, za­wsze chcia­łaś tań­czyć w Ber­li­nie, bę­dziesz tam gwiaz­dą. Niem­cy to nowy, wspa­nia­ły na­ród, bę­dzie­my rzą­dzić świa­tem, a ty bę­dziesz księż­nicz­ką. My… – urwał czu­jąc, że nic z tego jej nie prze­ko­ny­wa­ło. Musi po­sta­wić wszyst­ko na jed­ną kar­tę. – Jak się mie­wa Faw­zi? – za­py­tał.
 So­nia spu­ści­ła wzrok.
 – Ode­szła, suka.
 Wolff od­sta­wił kie­li­szek, obie­ma rę­ka­mi ob­jął ją za szy­ję i trzy­ma­jąc kciu­ki pod jej bro­dą zmu­sił ją, żeby wsta­ła.
 – Znaj­dę dla nas dru­gą Faw­zi – po­wie­dział ła­god­nie. Zo­ba­czył, że jej oczy zwil­got­nia­ły na­gle. Prze­su­wał dłoń­mi po jej cie­le, gła­dząc je przez war­stwę je­dwa­biu. – Tyl­ko ja wiem, cze­go na­praw­dę po­trze­bu­jesz. – Po­chy­lił się ku jej ustom, chwy­cił jej war­gę w zęby i ści­snął, aż po­czuł smak krwi.
 So­nia za­mknę­ła oczy.
 – Nie­na­wi­dzę cię – jęk­nę­ła.
 W chło­dzie wie­czo­ru Wolff szedł ścież­ką wzdłuż Nilu w stro­nę miesz­kal­ne­go stat­ku. Rany na twa­rzy już mu się za­go­iły i wy­glą­dał znacz­nie le­piej. Miał na so­bie bia­ły gar­ni­tur i niósł dwie tor­by swo­ich ulu­bio­nych sma­ko­ły­ków.
 Wy­spa Dża­zi­ra Az-Za­ma­lik była spo­koj­na i ci­cha. Ha­ła­sy cen­tral­ne­go Ka­iru tłu­mi­ło sze­ro­kie pa­smo wody. Ła­god­na, mu­li­sta rze­ka chlu­pa­ła o bur­ty miesz­kal­nych ło­dzi przy­cu­mo­wa­nych do na­brze­ża. Jed­nost­ki pły­wa­ją­ce wszel­kich kształ­tów i roz­mia­rów, po­ma­lo­wa­ne ko­lo­ro­wo i luk­su­so­wo wy­po­sa­żo­ne, wspa­nia­le pre­zen­to­wa­ły się w za­cho­dzą­cym słoń­cu.
 Łódź Soni była mniej­sza niż po­zo­sta­łe, ale bo­ga­ciej wy­po­sa­żo­na. Kład­ka pro­wa­dzi­ła z na­brze­ża na gór­ny po­kład, któ­ry był otwar­ty dla prze­wie­wu, a przed słoń­cem chro­ni­ła go płach­ta z tka­ni­ny w bia­ło-zie­lo­ne pasy. Wolff wszedł na po­kład i po tra­pie spu­ścił się do wnę­trza. Było za­tło­czo­ne me­bla­mi: oto­ma­ny, sto­li­ki, ko­mód­ki peł­ne bi­be­lo­tów. Na dzio­bie znaj­do­wa­ła się ku­chen­ka. Za­sło­ny z czer­wo­no­brą­zo­we­go plu­szu od­dzie­la­ły część sy­pial­ną, za któ­rą, na ru­fie, była ła­zien­ka.
 So­nia sie­dzia­ła na pu­fie i la­kie­ro­wa­ła so­bie pa­znok­cie pal­ców u nóg. Nie­sa­mo­wi­te, jak nie­chluj­nie po­tra­fi wy­glą­dać, po­my­ślał Wolff. Mia­ła na so­bie przy­bru­dzo­ną ba­weł­nia­ną su­kien­kę, jej twarz była zmę­czo­na, a wło­sy w nie­ła­dzie. Ale za pół go­dzi­ny, wy­cho­dząc do klu­bu „Cza-cza”, bę­dzie wy­glą­dać jak ma­rze­nie.
 Wolff po­sta­wił tor­by na sto­le i za­czął wy­cią­gać z nich za­ku­py.
 – Fran­cu­ski szam­pan, an­giel­ska mar­mo­la­da, nie­miec­kie kieł­ba­ski, prze­piór­cze jaja, szkoc­ki ło­soś…
 So­nia po­pa­trzy­ła na nie­go z nie­do­wie­rza­niem.
 – Nie ma te­raz ta­kich rze­czy. Jest woj­na.
 Wolff uśmiech­nął się.
 – W Qu­la­li jest taki je­den Grek, któ­ry pa­mię­ta o do­brych klien­tach.
 – Moż­na mu ufać?
 – Nie wie, gdzie miesz­kam, no a poza tym jego sklep to je­dy­ne miej­sce w Afry­ce Pół­noc­nej, gdzie moż­na do­stać ka­wior.
 Pod­bie­gła do nie­go i za­nur­ko­wa­ła do tor­by.
 – Ka­wior! – Zdję­ła po­kryw­kę ze sło­icz­ka i za­czę­ła pal­ca­mi wy­bie­rać jego za­war­tość. – Nie ja­dłam ka­wio­ru od…
 – Od­kąd wy­je­cha­łem – do­koń­czył Wolff. Wsta­wił szam­pa­na do ku­beł­ka z lo­dem. – Je­śli za­cze­kasz parę mi­nut, bę­dziesz mia­ła do nie­go zim­ny szam­pan.
 – Nie do­cze­kam się.
 – Ty nig­dy ni­cze­go nie mo­żesz się do­cze­kać. – Wy­jął z tor­by an­glo­ję­zycz­ną ga­ze­tę i za­czął ją prze­glą­dać. Pi­smo było szma­tła­we, same ofi­cjal­ne ko­mu­ni­ka­ty, wia­do­mo­ści wo­jen­ne ocen­zu­ro­wa­ne bar­dziej niż au­dy­cje BBC, któ­rych wszy­scy słu­cha­li, in­for­ma­cje lo­kal­ne jesz­cze gor­sze. – Wciąż nic o mnie – stwier­dził. Przy­znał się już Soni, co się zda­rzy­ło w Asju­cie.
 – Za­wsze spóź­nia­ją się z wia­do­mo­ścia­mi – wy­mam­ro­ta­ła z usta­mi peł­ny­mi ka­wio­ru.
 – Nie o to cho­dzi. Je­śli do­nio­są o mor­der­stwie, będą mu­sie­li też na­pi­sać, jaki był mo­tyw, a je­śli tego nie zro­bią, lu­dzie za­czną snuć do­my­sły. An­gli­cy nie chcą, żeby po­dej­rze­wa­no, że Niem­cy mają siat­kę agen­tu­ral­ną w Egip­cie. To by nie­do­brze wy­glą­da­ło.
 So­nia po­szła do ła­zien­ki, żeby się prze­brać.
 – Czy to zna­czy, że prze­sta­li cie­bie szu­kać? – za­py­ta­ła przez za­sło­nę.
 – Nie. Wi­dzia­łem się na suku z Ab­dul­la­hem. Po­wie­dział, że po­li­cja egip­ska nie in­te­re­su­je się tym spe­cjal­nie, ale nie­ja­ki ma­jor Van­dam ich na­ci­ska. – Wolff odło­żył ga­ze­tę i zmarsz­czył brwi. Bar­dzo chciał­by wie­dzieć, czy Van­dam to wła­śnie ten ofi­cer, któ­ry wła­mał się do Vil­la les Oli­viers. Szko­da, że nie mógł mu się wte­dy bli­żej przyj­rzeć; przez uli­cę, w ja­skra­wym słoń­cu, nie mógł do­strzec jego twa­rzy, osło­nię­tej dasz­kiem woj­sko­wej czap­ki.
 – A skąd Ab­dul­lah to wie? – za­py­ta­ła So­nia.
 – Nie mam po­ję­cia. – Wolff wzru­szył ra­mio­na­mi. – To zło­dziej, sły­szy to i owo. – Pod­szedł do ku­beł­ka z lo­dem i wy­jął bu­tel­kę. Nie była dość zim­na, ale bar­dzo chcia­ło mu się pić. Na­peł­nił dwa kie­lisz­ki. Po­ja­wi­ła się So­nia, ubra­na: jak przy­pusz­czał, ule­gła cał­ko­wi­tej me­ta­mor­fo­zie – nie­na­gan­na fry­zu­ra, dys­kret­ny ma­ki­jaż, pro­sta wi­śnio­we­go ko­lo­ru su­kien­ka i do­pa­so­wa­ne do niej pan­to­fle.
 Parę mi­nut póź­niej roz­le­gły się kro­ki na po­mo­ście i usły­sze­li pu­ka­nie w dach. Przy­je­cha­ła tak­sów­ka Soni. Do­pi­ła szam­pa­na i wy­szła, nie że­gna­jąc się z Wolf­fem.
 Pod­szedł do szaf­ki, w któ­rej trzy­mał na­daj­nik, wy­jął an­giel­ską po­wieść i kart­kę pa­pie­ru, na któ­rej był za­no­to­wa­ny klucz ko­do­wy. Dziś jest 28 maja. Musi do­dać 42, czy­li rok, i w ten spo­sób uzy­ska stro­nę w książ­ce, któ­rą ma wy­ko­rzy­stać do szy­fro­wa­nia. Maj jest pią­tym mie­sią­cem, więc co pią­tą li­te­rę na stro­nie na­le­ży od­rzu­cić.
 Po­sta­no­wił nadać: PRZY­BY­ŁEM. MEL­DU­JĘ SIĘ. PO­TWIER­DZIĆ. Po­cząw­szy od góry sie­dem­dzie­sią­tej stro­ny śle­dził tekst, żeby zna­leźć „P”. Była dzie­sią­ta z ko­lei, po od­li­cze­niu co pią­tej li­te­ry. W jego prze­ka­zie bę­dzie ją więc re­pre­zen­to­wa­ła dzie­sią­ta li­te­ra al­fa­be­tu, „J”. Po­tem po­trze­bo­wał „R”, któ­re było w książ­ce trze­cie po „P”. A więc „R” w sło­wie PRZY­BY­ŁEM zo­sta­nie za­pi­sa­ne trze­cią li­te­rą al­fa­be­tu, czy­li „C”. Prze­wi­dzia­no też spe­cjal­ny tryb po­stę­po­wa­nia w przy­pad­ku rzad­kich li­ter, ta­kich jak X.
 Ten typ szy­fru był mo­dy­fi­ka­cją sys­te­mu z jed­no­ra­zo­wym blocz­kiem szy­fro­wym, je­dy­ne­go, któ­ry za­rów­no teo­re­tycz­nie, jak i prak­tycz­nie jest nie do zła­ma­nia, bo do de­kryp­ta­żu wia­do­mo­ści od­bior­ca musi mieć i książ­kę, i klucz ko­do­wy.
 Za­koń­czył szy­fro­wa­nie i spoj­rzał na ze­ga­rek. Nada­wał o pół­no­cy, więc miał jesz­cze parę go­dzin, za­nim bę­dzie trze­ba roz­grzać ra­dio­sta­cję. Na­lał so­bie jesz­cze je­den kie­li­szek szam­pa­na i po­sta­no­wił spró­bo­wać ka­wio­ru. Zna­lazł ły­żecz­kę i otwo­rzył sło­iczek. Był pu­sty. So­nia zja­dła wszyst­ko.
 Lą­do­wi­sko sta­no­wił pas na pu­sty­ni oczysz­czo­ny z grub­sza z kol­cza­stych za­ro­śli i gła­zów. Rom­mel pa­trzył w dół, na pę­dzą­cą ku nie­mu zie­mię. Storch, lek­ka ma­szy­na uży­wa­na przez do­wód­ców nie­miec­kich do krót­kich prze­lo­tów na fron­cie, sia­dał na zie­mi ni­czym owad o cien­kich przed­nich od­nó­żach za­koń­czo­nych ko­ła­mi. Kie­dy sa­mo­lot znie­ru­cho­miał, ge­ne­rał wy­sko­czył.
 Naj­pierw ude­rzył go w twarz żar, po­tem pył. Tam, w gó­rze, było chłod­niej, jed­nak tu­taj miał wra­że­nie, że zna­lazł się w pie­cu chle­bo­wym. Na­tych­miast za­czął się po­cić. Z pierw­szym od­de­chem usta i ję­zyk po­kry­ły się cien­ką war­stwą piasz­czy­ste­go ku­rzu. Na jego wy­dat­nym no­sie usia­dła mu­cha, ale prze­go­nił ją ru­chem ręki.
 Von Mel­len­thin, szef wy­wia­du, biegł ku nie­mu przez pia­sek, jego wy­so­kie buty wzbi­ja­ły tu­ma­ny pyłu. Był pod­eks­cy­to­wa­ny.
 – Jest tu Kes­sel­ring! – za­wo­łał.
 – Auch, das noch – wark­nął Rom­mel. – Tyl­ko tego mi bra­ko­wa­ło.
 Feld­mar­sza­łek Kes­sel­ring, za­wsze uśmiech­nię­ty, uosa­biał to wszyst­ko, cze­go Rom­mel nie zno­sił. Był ofi­ce­rem Szta­bu Ge­ne­ral­ne­go, a Rom­mel nie­na­wi­dził szta­bow­ców; był twór­cą Luft­waf­fe, a lot­nic­two wie­lo­krot­nie za­wio­dło Rom­m­la w tej pu­styn­nej woj­nie; na do­miar złe­go był też sno­bem. Do uszu Rom­m­la do­szła rów­nież jed­na z cierp­kich uwag Kes­sel­rin­ga na jego te­mat. Na­rze­ka­jąc, że Rom­mel or­dy­nar­nie od­no­si się do swo­ich ofi­ce­rów, po­wie­dział ja­ko­by: „Może i war­to by­ło­by z nim o tym po­ga­dać, gdy­by nie był Wir­tem­ber­czy­kiem”. Wir­tem­ber­gię uwa­ża­no za pro­win­cję, Rom­mel się tam uro­dził i od po­cząt­ku swo­jej ka­rie­ry bo­ry­kał się z uprze­dze­nia­mi na te­mat swo­je­go po­cho­dze­nia.
 Ru­szył przez piach do sta­no­wi­ska do­wo­dze­nia znaj­du­ją­ce­go się w sa­mo­cho­dzie, a von Mel­len­thin w ślad za nim.
 – Ge­ne­rał Cru­ewell do­stał się do nie­wo­li i Kes­sel­ring mu­siał ob­jąć ko­men­dę – mó­wił Mel­len­thin. – Całe po­po­łu­dnie pana szu­kał.
 – To fa­tal­nie – rzu­cił Rom­mel kwa­śno.
 We­szli do wozu, wiel­kiej cię­ża­rów­ki o za­mknię­tym nad­wo­ziu. Kes­sel­ring stał zgię­ty wpół nad mapą, od­ga­nia­jąc mu­chy lewą dło­nią, a pal­cem pra­wej ry­su­jąc ja­kąś li­nię. Pod­niósł wzrok i uśmiech­nął się.
 – Mój dro­gi, dzię­ki Bogu, że już je­steś – po­wie­dział.
 Rom­mel zdjął czap­kę.
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